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Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Hvcznie 24 koron, -— półroecznie 12 kor. — kwartalnie 
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie. 

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało- 
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie 
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal. 

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 

2 marek — kwartalnie 10 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank, 60 cent. — kwartalnie f1 franków 40 cent. 

B'oro Redakcji „Dziennika Polskiego*: plac Mariacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca 


Numer „Dziennika' kosztuje we 
Lwowie 8 hal., na prowincji IO hal. 
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Chyłkiem. 
Lwów 26 listopada. 

Znamy dobrze naszych „demokratów: 
i ich różnorodne koziołki, a jednak dziś dono- 
szą nam o gotującej się z ich strony sztuczce 
wyborczej, która przechodzi nawet nasze — 
dość chyba pesymistyczne — oczekiwania i przy- 
puszczenia. Mianowicie dowiadujemy się, że 
skoncentrowani demokraci widząc, iż nigdzie ich 
nie chcą, postanowili nie zgłaszać ja- 
wnie kandydatury, czekać do osta- 
tniej chwili i wystąpić dopiero wte- 
dy.okiedy jJa0ż nie,będzie rzesu fa 
ogniową próbę przed wyborcami, 
czyli jasno mówiąc, w ostatniej chwili jakiś 
mandal ukraść. Jeden z nich, dr. Tadeusz 
Rutowski, chciałby zastosować tę sztuczkę 
eskamolerska we Lwowie, drugi p. Tadeusz 
Romanowicz w Nowym Sączu. Dr. Ruto- 
wski, przekonawszy sic. że w Tarnowie rola 
jego skończona, obchodzi Lwów od mieszkania 
do mieszkania, prosi i błaga osobiście 
o poparcie — a zarazem o zachowanie jego 
kendydatury w ścisłej tajemnicy. Nie łulwa to 
pielgrzymka skoro się zważy, ilu mieszczan 
lwowskich Słowo polskie skrzywdziło 
już na czci, to też p. Rutowski, mino iż re- 
dakcja Słowa dała mu formalny spis osób, któ- 
rych unikać musi, spotyka się na każdym kroku 
z przyjęciem omal, że nie „dotkliwem*. W ta- 
kich wypadkach odprzysięga się najuroczyściej 
wszelkich stosuuków ze Słowem polskiem i w za- 
wody ze swyin interlokutorem, darzy swego 
szela p. Nawrockiego najgorszymi epitetami. 
Jaki taki grzeczniejszej natury wyborca, spokoj- 
nie słucha prośby, grzecznie odprowadza gościa 
do drzwi. ale po to tylka, ażeby potem w gro- 
nie znajomych z całą stanowczością kpić z tej 
szczególnego rodzaju kandydatury. 

Pan Romanowicz znów, przez kilku 
przyjaciół w podobny zupełnie sposób „pra 
cuje* w Nowym Sączu! 

„Demokraci“. którzy chyłkiem kandydują i 
hoją sie zgłosić kandydaturę wobec wybor- 
ców, to istny temat do tarsy. 

Nolujemy też tylko ten fakt dla scha- 
rakteryzowania obozu Słowa polskiego, 
bo nie potrzebnjemy chyba dodawać, że tak 
jedna, jak i draga kandydatura nie ma naj- 
mniejszych szans powodzenia. Wyborcy 
lwowscy, chociażby ich ze snu lub lelargu po- 
wołano do urny, jeszcze głosu panu Rutow- 
skiemu Tadeuszowi nie dadzą, bo mieszczań- 
stwo lwowskie nie zapomni nigdy obelgi wy- 
rządzonej mu przez organ tego „demokraty“. 

Pan Romanowicz znów w Nowym 
Sączu ma do wyborców polecenie, które sama 
jedno wystarcza, ażeby kandydaturę jego z góry 
uczynić niemożliwą. Polecił go łam 
bowiem nie kto inny, tylko niemie- 
cko-liberalny cksposeł dr. Menger, po- 
siadający jeszcze pewne stosunki w Nowym Są- 
czu, jako w miejscu swego urodzenia! 

Słowo Polskie i dr. Menger — olo dobra 
dla demokratów rekomendacja! 

Widocznie do tajnych uchwał, powziętych 
na wspólnej konferencji naszych „de- 
mokratów* z liberałami niemieckimi 
w Wiedniu, należą też owe kandydatury. 

Jeszcze trzeci „demokrata“ kandyduje 
znów via Wiedeń w sposób tak śmieszny, a 
zarazem wstrętny, że na razie nawet pisać o 
tem nie chcemy, chociaż znamy wszystkie szcze- 
góły tej zabawnej historji. 

Wszyscy razem koncypują kore- 
spondencje do N. freie Presse, które na- 
stępuie (ruktyfikują w Słowie polsliiem. denun- 
cjując namiestnika wobec prezydenta gabinelu, 
a prezydenta gabinetu wobec Niemców. 

Oti „demokratyczna* robota! 


" POMYŁKA. 


POWIEŚĆ 
PRZEZ 
ANTONINĘ MATUSZEWICOWĄ. 


MIE 

W niewielkim, przyćmionym pokoju, w tak 
zwanej separatce szpitalnej na żelaznem łóżku, 
pokrytem pościelą śnieżnej białości, leżał wy- 
chudły starzec, oddychając ciężko. Nad głową 
zawieszona tablica wymieniała nazwisko “jego, 
wick i chorobę: „Zenon Sknerski, lat 70. Pneu- 
momia“. 
W tym żyjącym szkielecie trudnoby było 
ać tak ruchliwego niedawno jeszcze dilan- 
tropa. Silne zapalenie płue powaliło go na 
trzeci dzień po owem pamiętnem dlań zajściu 
z hrabiną i jej otoczeniem, na to łoże boleści. 
Od dwóch tygodni borykał się z widmem śmierci, 
wychudł, zczerniał, oczy mu się zapadły i świeciły 
nienaturalnie, lekarze robili co mogli, używali 
wszelkich środków dla uratowania go, ale na- 
dziei uzdrowienia i ocalenia od pierwszej chwili 
nie mieli. Siostry miłosierdzia, zmieniając się co 
kilka godzin przy jego łóżku, otaczały go najwię- 
kszą pieczołowiłością. Był przecież znany w mie- 
ście, jako człowiek święty, oddany dobrym 
uczynkom, więc poczciwe Siostrzyczki szczęśliwe 
były, że służyć mn mogą i kaprysom jego do- 
gadzać. Z anielską cierpliwością znosiły jego 
cierpkie nieraz uwagi, a gdy czasem jakieś nic- 
zrozumiałe im, ciche przekleństwo na usta jego 
spieczone gorączką, wybiegało, kładły to na 
karb złego ducha, który tę świętą duszę odwa- 
zał się kusić. 
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Wielkopolska propaganda“. 
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! strzegł nagle, 
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Lwów 26 listopada. 

Hakata pruska wstąpiła teraz najwidoczniej 
na nową zupełnie drogę, gwoli zwalczenia na- 
rodu polskiego. Nie dość jej 200 miljonów ze 
skarbu rzeszy na cele kolonizacyjne w Księ- 
stwie, nie dość najrozmaitszych szykan admi- 
nistracyjno-politycznych, rugowania języka pol- 
skiego ze szkoly, a nawet, o ile to możebne, 
Kościoła (vide zakaz urządzania nabożeństw 
polskich dla robotników-Polaków w Westfalji) --- 
oto obecnie zaczyna rodaków naszych pod rzą 
dem pruskim w ten sposób oczerniać przed 
opinją publiczną w Niemczech. iż w formie 
korespondencyj galicyjskich do pism pruskich 
robi z Galicji istne gniazdo spisków 
rewolucyjnych. Stąd też ma wrzekomo iść 
propaganda  patrjotyczno-rewolucyjna do Po- 
znania, a tamiejsi politycy nasi są jeno bier- 
nem narzędziem w rękach  szowinistycznych 
spiskowców galicyjskich. Taką jest mniej wię- 
cej myśl pr ewodnia dużej korespondencji 
świeżo wydrukowanej w P sener Zty, a pod- 
pisanej przez „galicyjskiego Słowianina*, którą 
bardzo radzi podalibyśmy ca'x w dosłownem 
brzmieniu, gdyby nie olbrzymie jej rozmiary. 
(io do osobislości owego „galicyjsziego Słowia- 
nina“ mamy uzasadnione podejrzenie, że lo 
ani Słowianin, ani Galicjanin, ale raczej 
urzędnik pruski, we Lwowie zamie- 
szkały.. Na to podejrzenie naprowadza oko- 
liczność, że w owej korespondencji są biuro- 
kratycznie wypisane i datami zaopatrzone 
urywki z rozmaitych pism galicyjskich. co oczy- 
wiście wymaga posiadacza pewnego archi- 
wum kancelaryjnego, a na co zwykłego korc- 
spondenia z reguły nie stać wcalc! Bo i kló- 
ryż dziennikarz, lub człowiek prywatny, ma 
możność i w ogółe ochotę do zbicrania roczni- 
ków ze wszystkich gazet w Galicji wychodzą- 
cych, z broszur i t. p.? A w tej właśnie ko- 
respondencji są cylaly z marca 1899 i z pa- 
ździernika 1899! To zdaje się dowodzić, że 
autorem lej, najwyraźniej na obstalunek 
przez bakatę napisanej korespondencji, jest 
ktoś, kto z urzędu. ma obowiązek wyjmowa- 
nia codzień z gazet polskich w Galicji, wszyst- 
kich artykułów i lużnych ustępów, Niemiec 

Prus dotyczących, poczem odnośne numera 
pism składa do swego archiwum. Że ten jego- 
mość popełnił jedne kłamstwo więcej i podpi- 
sal się „em galizischer Slave“, nie dziwnego. 
Chcial zapewne. odwrócić naiwne oczy od sic- 
bie... Ale mniejsza o autora! Ktokolwiek on jest, 
jest w oczach każdego uczciwego człowieka ka- 
nalją, gdyż posługuje się podłemi kłamstwami i 
oszczerstwami. Tak bowiem nie jest len pan 
z pewnością głupi, aby nie wiedział, co i w ja- 
kim celu robi. 

O ten cel idzie nam właśnie. Jak to nie- 
dawno temu już zauważyliśmy, hakata przygo- 
towuje jakiś nowy a wielki cios przeciw 
Polakom. Idzie, być może, o stworzenie 
ustaw wyjątkowych dla Wielkopolski, to 
jednak nie tak latwo znów da się przeprowa- 
dzić, gdyż parlament niemiecki i sejin pruski 
nie składają się na szczęście ze samych Polen- 
fresserów. Aby to jednak bodaj po jakimś cza- 
sie zforsować, potrzeba z pomocą oddanej ba- 
kącie prasy, usposabiać we wrogim dla Pola- 
ków duchu opinję publiczną w Niemczech. A to 
obrabianie musi już być inne, jak dotychcza- 
sowe. Zarzucanie ustawiczne Polakom poznań- 
skim spiskowania przeciw Prusom, już się 
przejadło Niemcom, bo widzą z bliska, że to 
nie prawda, że ci wyklinani przez hakatę Po- 
lacy, sto razy mniej zagrażają „całości* rzeszy, 
jak np. tacy Hanowerczycy, lub... socjaliści. 
Obmyśleli tedy wia Lwów wyawansować Galicję 
na „Piemont polski* i uczynić z niej społeczeń- 


Lekarze skonstatowali, że do zapalenia pluc 
przyłączyły się jakieś uderzenia do mózgu. Ma- 
jaczył, miał halucynacje lub dziwne uczucie 
strachu. Wspominał o jakiejś hrabinie, o baro- 
nie, o pomyłce popełuionej. Gdy zaś wracał do 
przytomności i spostrzegał utkwiony w siebie 
wzrok lekarza lub zakonnicy, z przerażeniem 
pytał, co mówił przed chwilą. 

Prócz proboszeza, który do szpitala go od- 
wiózł i faktora Arona, któremu rozkazał swoja 
chorobę w tajemnicy trzymać iklóry go co kilka 
dni odwiedzał, nikt się do niego nie zgłaszał. 

Baron Surmicki pytał o niego na probo- 
stwie, ułe otrzymawszy odpowiedź, że p. Skner- 
skiego nie ma, bo wyszedł, postanowił zaczekać 
z kilka tygodni na odebranie od niego rachun- 
ków z budowy szpitala, chcąc mu dać dosyć 
czasu do ich uregulowania. 

Myśli, które się snuły teraz po głowie cho- 
rego, były dlań prawdziwą torturą, nawet 
w chwilach gorączki i pozornego majaczenia, 
zachowywał świadomość ostatnich faktów i przejść. 
Zrazu w sercu filantropa wrzała tylko głucha 
nienawiść, chęć zemsty nad tymi wszystkimi, co 
plany jego pokrzyżowali, ale w miarę, jak się 
choroba wzmagała, jak rzytał pogorszenie swego 
stanu, bądź to w oczach lekarzy, bądź w smu- 
tnych westchnieniach pielęgnujących go zakon- 
nic, w duszy jego powstawał chaos sprzecznych 
uczuć, a gdy widmo śtnierci przed oczami jego 
stanęło, gdy pomyślał, że niebawem świat ten 
przyjdzie mu opuścić, że grób zimny wszelkie 
jego nadzieje pochłonie, raz pierwszy wtedy 
w Życiu zadrżał sam przed sobą i zapytał się 
pełen trwogi: czy życie jego nie było pomyłką? 

Myśt jego zwróciła się ku latom dziecin- 
nym, młodzieńczym. Badał i sądził siebie i spo- 
że ząwsze i wszędzie kierowała 


Wiktor „Jasiński 


Lwów, Słowackiego l. 2 (naprzeci głównej poczty). 
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stwo spiskowców, dąż do wywalczenia 
orężem bytu państwowego z przed czasów roz- 
biorowych i w tym celu buntujących Księstwo 
Poznańskie do ciągłej walki z Prusami i nie- 
mieckością. 

W tym też celu jakiś urzędowy kancelista 
pruski dostał winka, aby na pozornie autenty- 
cznej podstawie, mianowicie cytatów oryginalnych 
z gazet galicyjskich. odmalował pełen grozy 
obraz konspiracji wielkopolskiej, który Galicja 
w dobie obecnej ma przedstawiać. Kancelista 
wywiązał się z zadania, jak umiał Powyrywał 
z rozmaitych artykułów luźne zdania, poprze- 
kręcał fakta, podlał to wszystko sosem jadu i 
nienawiści — i Posener-Zig« miała sensacyjną 
rzecz o wielkopolskiej propagandzie w Galicji. 
Jesteśmy jednak przekonani, że to dopiero po- 
czątek tej „zacnej* roboty. 

Oczywiście korespondceneje z Pos.-Ztg. prze- 
drukują wszystkie pisma pruskie i prusolilskie 
w kółko, po niejakim czasie pojawi się w innej 
jakiej gazecie znów artykuł, lub list, Lego samcgo 
pióra i lak dalej pójdzie w nieskończoność. — 
Calummiare audacter — to jest stare, ale za- 
wsze jare hasło paszkwilantów i oszczerców, bo 
nu stu czytelników, musi zualeść się pewien 
procent bezkrytycznych indywiduów, które za- 
wierzą na ślepo drukowanemu słowu i będą 
propagowali w swem społeczeństwie duszną nie- 
nawiść do Polaków, jako do niepoprawnych 
rewolucjonistów i spiskowców. 


Z obozu ruskiego. 


Jeden z członków ruskiej „Rady chłopskiej* 
ogłasza w Dile szereg uwag o tegorocznym ru- 
chu wyborczym pośród Rusinów. Autor stwier- 
dza, że obecna agilacja pastępuje nieźle, zgro- 
madzenia ludowe odbywają się dość często, ale 
brak jeszcze pogłębienia ý acy i rozszerzenia jej 
na wszystkie sioła. Dzisiaj <ejmiki wyborcze zwo- 
łuje się dla kilku gmin, co jest dla włościan 
uciążliwem, bo muszą +o parę mil wędrować 
na miejce zboru. Autor j*oponuje przeto, iżby 
w przyszłości urządzać sermiki „od sioła do sio- 
ła“. w każdej wsi i w iażdym przysiółku ko- 
lejno. Tym sposobem wszyscy mieszkańcy danej 
miejscowości będą mogli uczestniczyć w zgro- 
madzeniu. Tu jednak nas. wa się trudność w wy- 
szukaniu mowców, czerni jednak dałoby się za- 
radzić, gdyby znajdowały się podręczniki z po- 
pularnemi mowami, traksującemi o najważniej- 
szych sprawach ludowych. Autor wzywa przeto 


| siąc po jej wyjściu. 
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Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Riarv Administracji „Dziennika Polskiego", pla: 
Marjacki l. 6 ı 4 i wszystkie Biura dzienników 
we Lwowie i na prowincji. 

Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler. (Otto Maas) 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik's Nach., Rudoll 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżu: ©. Adam 3 
rue de Varenne, 

(głoszenia przyjrmiuje się za opłatą 20 halerzy od jednep: 

wiersza drobnym drukiem (pelit). 

beniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 

komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę 

Prywatne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 

wiersza. 

Lrobne ogłoszenia 3 halerzy cd wyrazu 

i sklepy po 2 hal. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „„Nadesłane'"' 


We 


Pomieszkann 


CO EJ 


APTF 


60 halerzy od wiersza. 
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Przeciw iemu, ktć- 
rego aresztowano za podburzanie ludu, toczy 
się jeszcze dochodzenie karne. Rzecz przytem 


charakterystyczna, iż broszurę, którą agitator 
ten wydał był przed miesiącem i która była 
bezpośrednim powodem jego aresztowania, 


skonliskowano dopiero 15 b. m., t. j. w mie- 
Z nietajonym sarka- 
zmem pisze z tego powodu Diło: „Tymczasem 
cały nakład broszury (1500 egzemplarzy) znaj- 
duje się już oddawna w rękach wyborców. 
Rozpowszechniono ją w przeciągu jednego ty- 
godnia: na sejmikach wyborczych, na jarmar- 
kach, z okien pociągów kolejowych i z fur, 
podczas podróży agitacy jnych*. P. Budzynowski 
został wypuszczony z aresztu śledczego, nato- 
miast współoskarżony Jacek Ostapczuk pozo- 
staje nadal pod kluczem. 
Zrozumiałym jest krzyk dzienników ruskich, 
jaki podnoszą, ilekroć nie powiedzie się im agi- 
lacja w tym, lub innym powiecie. Ale mniej już 
| zrozumiałą jest bezczelność, z jaką każdy wypa- 

dek niepowodzenia starają się zaliczyć na rachu- 
P „nadużyć“ ze strony władz 1 czynników 
miarodajnych. Taką, poprostu, bezczelnością na- 


| zwać należy skargę, którą właśnie w tych dniach 
| wystosowała 


„Narodna Rada“ do prezydenta 
ministrów, dra Kórbera. Prowodyrowie ruscy 
przypominają szefowi gabinetu, że na dniu 26. 
września br. delegatom ich zapewnił bezstronne 
zachowanie się władz policznych wobec wybo- 
rów w Galicji i twierdzą, że organa władzy nic- 


| tylko. nie stosują się woli ministra, ale prze- 


wszystkich dzisiejszych «:*gitatoróv ruskich, ażeby | 


spisali swe mowy i nadesłali je „Narodnej Ra- 
dzie“, a ta ułoży i wyda podręcznik dla mow- 


ców ludowych, który już przy wyborach sejmo- | 


wych w r. 1901 znaleść się powinien w ręku 
działaczy politycznych. Na przyszłość więc mo- 
wcy polityczni ruscy będą już mieli gotowe mo- 
wy „na każdą niedzielę i święto* i wygłaszać je 
mogą... z książki. Zapewne jednak „Narodua 
Rada* corocznie wydawać będzie nowy nakład 
tych przemówień ze zmianami, odpowiadającemi 
danej sytuacji. 

Prof. Anatol Wachnianin wycofuje się 
z życia publicznego. W dziennikach ruskich o- 
głosił on odezwę, iż nie może stanąć przed wy- 
borcami swymi z okręgu Żółkiew-Rawa-Sokal. 
albowiem jest chorym na słabość sercową i z tego 
powodu więcej o mandat poselski ubiegać się 
nie będzie. My dodamy, iż pośród dzisiejszych 
stosunków rusk.ch p. Wachnianin nie miał wo- 
góle widoków powodzenia dla swej ewentualnej 
kandydatury. 

Inny znowu z ruskich przewódców, radca 
najwyższego trybunału w Wiedniu i poseł z 
piątej kurji na Bukowinie, p. Izydor W in- 
nicki, przeszedł na emeryturę i osiedla się w 
Czerniowcach. P. Winnicki należy do frakcji 
ukraińskiej i — ugodowej. 


nim ambicja, pycha, chęć wywyższenia się nad 
innymi. 


Swoje „ja“ stawiał zawsze i wszędzie na 
pierwszym planie, egoizm stał się jego drugą 
naturą, zabił w nin serce, spaczyi duszę i po- 
jęcia. 

Dziś dopiero dziś, gdy zimna dłoń 
śmierci powoli ryła na czole jego niezałarty 
stygmat grobu, ucznł nagie całą nieość swojej 


pracy, całą pustkę swego islnienia, calą jała- 
wość swego poświęcenia. Í olo naglo przed 
oczami duszy jego w cichym korowodzie prze- : 


suwały się postacie tych prawdziwych nędzarzy, 


których nieraz cierpkiem, ostrem słowem odpe- * 
dzał od siebie. którym chleba kawałka odmó- i 


wił, mając na cel ten grosz sobie powierzony 
i słyszał ich jęki lub skargi Żałosne, lub prze- 


kleństwa zasłużone i widział, jak niektórzy od- ; 


dając się rozpaczy, życie sobie odbierali, 
rzucali się w objęcia rozpusty i zbrodni. 
"A byli między nimi starcy i dzieci prawie, 
kobiety chore i matki z niemowlętami u piersi. 
I oto jedna z nich wyszła z szeregu, stanęła 
u stóp jego łoża, swe ciemne źrenice w twarz 
jego utkwiła i z głuchym jękiem pokazując zsi- 

niałą dziecinę, przemówiła : 
— Bylo chore, biedne, głodne, a tyś nas 


inni 


od progu twego odpędził w noe ciemną i mro- | 


źną. I ono umarło na rękach moich i śnieg 
biały był jemu całunem, jemu i mnie, bo mróz 
dobroczynny w wspólnym uścisku śmierci nas 


połączył. 


— Ach! oddal się, nie dręcz mnie, zlituj 
się nademną! — jęknął starzec. 

— A ty, czyś miał litość nad dzieckiem 
mojem? — przemówiło widmo — pamiętasz, 


gdym się czołgala u nóg twoich miłosierdzia że- 


Składy: 


t 


i 
i 


ciwnie, wszczynają takie prześladowanie (!?) Ru- 
sinów, jakiego „już oddawna nie bywało*. A 


więc slarosta stryjski agituje za hr. Dzieduszy- | 


ckim, siarosta tłumacki przyrzeka zapomogę gło- 
dową tylko pod warunkiem, jeżeli chłopi „do- 
brze zachowają przy wyborach* i poleca, „aby 
go uprzedzono o zwoływanych sejmikach wybor- 
czych*, starosta rawski wdraża dochodzenia 
przeciw dr. Korolowi i innym; nadto areszto- 
wano p. Budzynowskiego, Hołówkę, Ostapczuka... 
Co do nas, bylibyśmy bardzo zadowoleni, gdyby 
dr. Kórber zechciał zbadać szczegółowo każdy 
z powołanych faktów. Niechajby przekonał się, 
dlaczego musiano wdrożyć dochodzenie przeciw 
p. Korolowi i za co aresztowano Budzynow- 
skiego i jego kompanjonów. Może wówczas na- 
wet Wiedniowi otworzyłyby się oczy. W każdym 


razie Narodna Rada, — drąc worek i — krzy- : 


cząc, chwyta się broni obosiecznej... 

Ale jest w tym memorjale jeszcze jeden 
ustęp ciekawy. Oto Narodna Rada, chcąc w tem 
gorszem świetle przedstawić obceną sytuacje, 
powiada, że w ostatnich latach stanowisko władz 
galicyskich wobec Rusinów było „inne* i „jak- 
kolwiek wypadały dla nich wybory, to jednak 
Rusini nie nieli powodu do wytaczania cięż- 


i szych skarg“... Przyznajemy, że istotnie tak było, 


ale stwierdzamy, że pisina ruskie i wtedy p od- 
nosiły dosłownie te same żaleiskargi*! 


W sprawie wystawy nieustającej 
przemysłu krajowego. 


I. Ahy skutecznie zapobiedz cwentualności 
takiego obrotu rzeczy w Towarzystwie, który 
musiałby doprowadzić w przyszłości do jego 
bankructwa, z widoczną szkodą przemysłowców 
i odbiorców, pozostają — zdaniem naszem — 
trzy tylko drogi: 1) objęcie wysławy w zarząd 
gminy, 2) stworzenie nowego stowarzyszenia dla 
dalszego jej prowadzenia, 3) oddanie jej któ- 


; remu z istniejących Tow. przemysłowych. ma- 
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jących na celu popieranie przemysłu krajowego. 
Co do pierwszego wyjścia, to niebyłoby ono 
dobre ani dla wystawy, ani dla gminy. Miasto 
do swoich licznych klonotów, zyskałohy jeszcze 
jedną kulę u nogi, przedsiębiorstwu zaś same= 
mu, zamiast koniecznego w takich razach rzut- 
brząc nadaremnie — tyś drwił 
z łez moich, przekleństwo więc tobie, przekleń- 
stwo w śmierci godzinie! — Wyciągnęła suchą, 
zczerniałą rękę i w powietrzu kreśliła jakieś 
znaki tajemnicze, a jemu się zdawało, że iskry 


z mej nędzy i; 
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wnikają w mózg jego, zadając ukłócia dotkliwe, | 


| 
| ogniste z całej jej postaci spływają ku niemu, 
l 
| 


daremnie chciał się ochronić przed pociskami ; 


tymi, chciał o pomoc wołać, ale zbielałe usta 
| wydawały tylko jęki głuche, ledwo dosłyszalne. 
: Chory, mimo wysiłku woli, nie był w slanie 
(oczu odwrócić od bladej kobiety, trzymała 
; wzrok jego na uwięzi ponurem spojrzeniem 
' swych magnetyzujących źrenic, sledził błyska- 
j i oto spostrzegł ze 
; zgrozą, że osłona kryjąca jej krucze włosy, osu- 
nęła sie na ramiona, a ciemne sploty ożyły 
* nagle, wiązały ze sobą i jako zjadliwe gadziny 


: wieczne ruchy jej palców 


' wydłużały się, wijąc w pierścieniach rozlicznych 
,i pełzały ku niemu coraz bliżej, okręcały się 

koło stygnących dłoni, wpijały w pierś zapadłą. 
` Wyprężył się w tej daremnej walce i omdlały 
' opadł na poduszki. 


| Gdy zakonnica powróciła niosąc filiżankę 
| buljonu dla chorego, po który sama do kuchni 
| poszła, nie mogąc się doczekać powrotu słu- 
i żącej, z okrzykiem przerażenia rzuciła się ku 
| starcowi, sądziła, że skonał w jej nieobecności, 
| taką (rupia bladością twarz jego pokrytą była. 
| Nie pojmowała, co się stało, zostawiła go zu- 
| pełnie spokojnym, drzemał, gdy się z pokoju 
| wysunęła. Ujęła go za rękę, pulsu szukając — bił 
| jeszcze, z głębokiem westchnieniem ulgi zabrała 
| się do trzeźwienia omdlalego. Po chwili ciche 
į westchnienie jego usta sine rozwarło, powieki 
zadrgały, serce silniej uderzyło, chory powracał 
do przytomności. 

I — Siostro — wyszeptał. 


Generalna Reprezeniacja dla Galicji i Bukowiny 
FABRYKI KOLEI WĄSKOTOROWYCH 
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szeństwo i 


kiego i fachowego kierownictwa, dałoby pra- 
wdopodobnie albo ciężar biurokratyczny, albo 
zupełna apatję i bezczynność. 

Druga droga, a więc stworzenie specjalnego 
stowarzyszenia z pomiędzy zainteresowanych w 
wystawie przemysłowców, również zdaniem na- 
szem nie rozwiązuje należycie kwestji. Wierzymy 
najzupełniej w skuteczność zbiorowych usiło- 
wań, ale sceptycznie patrzeć zmuszeni jesteśmy 
na tworzenie zbyt wielkiej ilości drobnych sto- 
warzyszeń. Kryzysy handlowe i przemysłowe lat 
ostatnich, utrudniają niezmiernie żywot słabszych 
materjalnie stowarzyszeń. pozwalając wychodzić 
zwycięsko z walki konkurencyjnej tyłko silniej- 
szym i lepiej zorganizowanym. 

Zdaniem naszem, daleko racjonalniejszem 
jest rozwijanie i wzmacnianie istniejących już 
organizacyj handlowych, zarówno przez przy- 
sparzanie im kapitałów, jak i przez rozszerza- 
nie ich zakresu działania, aniżeli tworzenie co- 
raz to nowych slowarzyszeń. Towarzystwa takie 
przeważnie nie są w stanie trwać o własnych 
siłach i bezustannie zmuszone są odwoływać się 
do ofiarności kraju lub gminy, być więc w sto- 
sunku do społeczeństwa częściej „biorącym,“ 
aniżeli „dającym.* 

Konsekwentnie z tem, co powiedzieliśmy 
powyżej, wypowiadamy się za trzecią formą roz- 
strzygnięcia kwestji, t. j} za oddaniem W y- 
stawy, któremu z istniejących stowarzyszeń, 
a mianowicie mamy tu na myśli krajowy Zwią- 
zek przemysłowy we Lwowie. 

Związek, stojąc pod ścisłą kontrolą wy- 
działu krajowego i Związku stowarzyszeń za- 
robkowych, daje gwarancję, że interesy swoje 
prowadzi z należytą starannością i sumiennością, 
czego dowodem szybki rozwój tego stowarzy- 
nia. Istniejący we Lwowie Bazar krajowy, obe- 
cnie własność Związku, rozwija się znakomicie 
i przypuszczać należy, że taka zmiana właści- 
ciela byłaby zbawienną i dla Wystawy. Oczy- 
wiście charakter Wystawy musi być odmienny, 
aniżeli Bazaru krajowego; podczas gdy w Ba- 
zarze sprzedają się w ogóle wyroby krajowe, to 
na Wystawie uwzględniać należy przedewszy- 
stkiem wyroby lwowskich rzemieślników, a 
inne wyroby krajowe odęrywałyby w danym 
wypadku rolę drugorzędną. Tego rodzaju po- 
dział handlowy byłby korzystny i dla Związku 
i gwarantowałby naszym rzemieślnikom miejsce 
zbytu. 

W razie powyższego rozwiązania kwestji 
wystawy, byłoby pożądanem, aby rada miejska 
podobnie jak wydział krajowy, miała w radzie 
nadzorczej Związku swego delegata, któryby 
czuwał nad interesami producentów lwowskich 
i wogóle kontrolował bieg spraw Związku. 

Sprawa wystawy nieustającej i Tow. po- 
pierania przemysłu krajowego tyle razy była 
już poruszana i znów zapominana, iż życzyćby 
należało, aby obecnej sytuacji raz wreszcie kres 
położyć. Nasza rada miejska wydobywszy raz 
tę sprawę na światło dzienne, powinna jak naj- 
rychlej ją załatwić, gdyż leży to zarówno w in- 
teresie publiczności, jak i naszych rzemieślników. 


Listy z kraju. 


Stanisławów 25 listopada. (Wybory 
do rady miejskiej). Wczoraj dopiero ukończyły 
się u nas wybory do rady miejskiej, które prze- 
prowadzone zostały na podstawie zawartego 
układu z panami kolejarzami. — Wybór ten 
przeprowadzono takim pospiechem, z taką 
gorączką, że nie uszanowano nawet uroczy- 
stego święta ruskiego św. Michała, w którym 
to dniu odbył się wybór z drugiego koła. Wybrano 
tylko samych żydów. Kolejarzom obiecano na 
podstawie zawartego układu aż cztery mandaty 
do rady miejskiejj w zamian za ślepe posłu- 
solidarne głosowanie z partją ma- 


— (o pan sobie życzy? — odezwała się 
zakonnica, pochyłając się nad nim. 

— Siostro droga — powtórzył z wysiłkiem 
— (czuję, że śmierć nadchodzi, sprowadźcie mi 
księdza, chcę odbyć publiczną spowiedź... bo 
życie moje całe było pomyłką... a ja oszuki- 
wałem Boga i ludzi i siebie. — Głos jego sta- 
wał się coraz więcej chrapliwym i urywanym. 
Zakonnica rmyśląc, że bredzi w gorączce, starała 
się go uspokoić, obawiając się powtórnego 
omdlenia. 

— Tak — ciągnął chory dalej — mylną 
była droga, jaką obrałem, udawałem miłosier- 
nego... a byłem tylko pyszny, celem moim była 
próżność, oparta na miłosierdziu fikcyjnem, bu- 
dowałem szpitale, a odtrącałem biednych, by- 
łem bez litości dla prawdziwej nędzy, skąpiłem 
im jałmużny. nie obdarzyłem nigdy słowem 
pociechy i współczucia, a za to teraz przycho- 
dzą do mnie tu... widzisz si stro te ciemne, 
łachmanami okryte postacie — podniósł się na 
lokciu, przerażonym wzrokiem wodząc dokoła. 

— Nieh się pan uspokoi — prosiła zakon- 
nica — jak pan chce, poszlę po księdza, ale 
muszę zawołać kogoś. 


— O, nie odchodź siostro teraz, nie od- 
chodź, bo ona się zaraz tu zjawi z dzieckiem 
swoim i mścić się będzie... i dławić, a ja nie 
chcę — nie chcę tego — ja się boję!... wy- 
rzuciłem ją na mróz... z dzieckiem, chleba od- 
mówiłem i... i... skonali oboje... ach! ja nie- 
szczęsny! — zaszlochał gorzko, chwytając go- 
rączkowo rękę zakonnicy, jakby u niej chciał 
szukać obrony przed dręczącemi go marami. 

— Ależ co pan mówi — perswadowała 
zakonnica — coś się panu zdaje, pan taki 
święty człowiek, dobrodziej biednych, założyciel 
tylu szpitali. (Dokończenie nastąpi). 


urządzają | dostarczają koleje polne, la- 
sowe, przenośne | stałe, lokomotywy, wa- 
575 goniki rozmaitych konstrukcyj, szysy it. d. 


Kat»legi i kosztorysy bezpłatnie. 


e 


gistracką, żydowską, by es do, wabradi 
do rady osób wpływowych: Lebensarta, Mablera 
i Eichnera. Panowie kolejarze zamiast obieca- 
nych czterech miejse w radzie, dostali jedno, 
a koalicja z p. burmistrzem na czele śmieje się 
w kułak. Burmistrz przy pierwszem posiedzeniu 
z dumą będzie mógł obliczyć ulnsy swoch uko- / 
chanych i powie sobie: Żadnej mi nie 
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brakuje. | - 


Czy wiecie wy panowie kolejarze, coscie wy : 


zrobili, a raczej co z wami zrobiono -- czy wie- 
cie, że za miskę marnej soczewicy zaprzedana 
wasze siły, które połączone. z mieszczaństwem 
mogły dokonać stłanowczego przewrołu w na- 
szem mieście, poprawić nasze popsute, zgan- 
grenowane stosunki ruz na zawsze. Siły wasze 
panowie kolejarze, zmarnowaliście, zawierając 
układ, przy którym was oszukano. Gdzie poszliś- 
cie? Komu was zaprzedano? Wdzięczność więc, 


(jeżeli co innego nie czujecie) wyraźcie swoim ! 


zastępcom, którzy zawierali układ z magistra- 
tem. Dziś pewnie już oprzytomnieliście. dziś za- 
pewne już sami widzicie w czyją poszliście służ- 
bę. Czyż nauka pór" w las? Fu, 


„DZIENNIK POLSKI 


kosztuje miesięcznie 


L zł. we Lwowie, 
Ea. 26 m prowincji. 


KRONIKA 


Pamiętajmy o gimnazjum ciezzynskiem, 


Djarjusz lwowski. 
Wtorek 27 listopada. 


Powszechne wykłady uniwersyte- 
ckie. Czytelnia dla kobiet (Batorego 11) godz. 7 
wiecz. dr. A. Mars: „Hygiena kobiety zainężnej* 


(wstęp wyłacznie dla kobiet). — Szkoła realna (Ka- 
mieana 3) godz. 7 wiecz. prot. dr J. Nusbanm: 
„Wtęp do anatomji porównawczej. * 

Teatr miejski: „Rodzeństwo*, 


czątek o godzinie 7 wieczorem: 


komedja. Po- 


Kalendarz. Wtorek (28) : 
słońca o godzinie T minut 31, 
4 minut 5. 

Przeniesienia. Dyrekcja poczt przeniosła za- 
rządców pocztowych : Józefa Olszewskiego z Dukli dv 
Złoczowa, a Stanisława Dańca z Oświęcima do 
Żywca. 

Pismo do ks. arcybiskupa Bilczewskiego. 
Rada szkolna krajowa na posiedzeniu płenarnem 
dnia 19 bm., ućhwaliła wystosować do arcybiskupa, 
dra Józefa Bilczewskiego, pismo następującej treści: 
Najprzewielebniejszy Księże Arcybiskupie! Z powodu 
wyniesienia Waszej Arcybiskupiej Mości na stolicę 
metropolitalną lwowską ohrz. łac. rada szkolna kra- 
jowa, która miała zaszczyt mieć Cię przez lat kilka 
w swem gronie, uważa sobie za obowiązek, złożyć 
Ci wyraz najżywszej wdzięczności za Twój stały, 
a niestrudzony udział w jej pracach. Nie zbrakło Ci 
na to nigdy aui czasu. ani też chęci, a działalność 
tę Twoją, Najdostojniejszy Arcypasterzu, cechowało 
zawsze iście kapłańskie namaszczenie, szeroki pogląd 
uczonego i gorące serce dla sprawy oświaty i wy- 
chowania. 

Dziękując Waszej  Arcybiskupiej Mości za lo 
współpracownictwo pełne pożytku i doniosłej zasługi, 
czyni to Rada szkolna krajowa z pełną Świadonio- 
ścią i otuchą, że choć Cię traci z pośród swego 
grona, nie traci jednak Twojej cennej życzliwości 
i możnego poparcia. Ufa bowiem, że otaczać niemi 
raczysz przy Swym zapale dla nauki 
dzieży, sprawę szkolnictwa naszego także i na no- 
wem, rozległem polu Swego Apostolskiego działania. 


Walerjana. Wschód 
zachód o godzinie 


Z tem podziękowaniem łączy rada s-kolna tra- « 


jowa dla Waszej Arcybiskupiej Mości gorące życze- : onegdaj Życie bogaty kupiec z Lugdunu nazwiskiem 


stolicy 


nia, abyć zasiadłszy na prastarej, a Świetnej 


i 
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dziełem techniki dramatycznej (sżc!..) i każe się 
na nim uczyć pisać Kasprowiczom, Rydlom,  Kisie- 
fewskim i Szukiewiczom. Każdy, ktoby nie uznał 


; tat wygłoszonego dogmatu, dostarczy, tylko nb. zda: 


niem p. C., przeciwko sobie „niezbilego świadectwa 
wielkiego. ubóstwa głowy i ciasnoty myśli“ i śmiało 
może być nazwany „człowiekiene-analfabetą. któregoby 
z elementarzem zapoznać należało“. Nawiasem mó- 
wiąc, na u!owodnienie i roparcie tej „znakomitości“ 
technicznej dramatu „Dla szczęścia* nie przytacza 
p. ©. ani jednej bardziej szezegółowej uwagi, kręcąc 
się wciąż tylko w wirze banalnych zachwytów i en- 
tuzjazmów. A mimo to... grozi i wymyśla!... 

Tajemnicza sprawa. Służąca M. W. u pań- 
stwa M. we Lwowie pozostająca, doniosła policji, 
Że ile razy napije się herbaty, przyrządzonej przez 
będącego lam w służbie lokaja, dostaje silnych wy- 
miotów, kurczów, a nestępuie zapada w sen kata- 
leptyczny. Stwierdzili to już parę razy jej chlebo- 
dawcy. Co dziwniejsza, że ile razy sama sohie na- 
pój przyrządzi, nigdy jej się Żadne przypadłości nie 
zdarzają. Wobie tego W. podejczewa, że musi lokaj 
„coś zadawać* do herbaty, a opiera to twierdzenie 
na tem, że i inne jej poprzedniczki tego samego 
doznawały. Widać lokajowi na tem zależy, aby się 
sługi długo tam nie trzymały. 

Do wiadomości komisji sanitarnej. Przy 
ul. Zyblikiewicza istnieje od bardzo dawna wojskowa 
praczkarnia. Piorą tam koce, prześcieradła i bieliznę 
dla wojska. Praczkarnia ta czerpie wodę z Pełtwi 
przy ul. Jabłonowskich. Dawniej, gdy la część mia- 
sta nie była zabudowana, woda mogła hyć czystą... 
Dzisiaj, gły do potoka spływają nieczystości z do- 
mów, nałeżałoby przecie pomyśleć o innej wodzie, 
zwłaszcza, że będą we Lwowie wodociągi. Zakażenie 
wody przez zarazki jest tak łalwe, że władze woj- 
skowe powinny na serjo nad tem się zastanowić, 
jeżeli im zależy na hygjenie koszar. Gmina po- 
winnaby także na to wpłynąć i ze swej strony usu- 
nąć jaz, koryto pogłębić i oczyścić, a nawet prze- 
sklepić, albo przynajmniej koryto wybetonować, jeżeli 
jej zależy na utrzymaniu stosunków zdrowotnych. 
Naturalnie. koryto niewybelonowane zawsze zostanie 
przechowkiem bakteryj, a koszt wybetonowania tylko 
spodu Pełtwi, przepływającej ulicą Jabł nowskich, 
nie jest znowu tak wielki, żeby przechodził możność 


, gminy. Trzeba przypuścić, że i właściciele po części 


lwowskiej, mógł przy pomocy Bożej ziścić wszystkie * 


nadzieje, które Kościół, Państwo i Kraj wiążą z Two- 
jem na nią powołaniem. 

Slub dra T. Dwernickiego, obrońcy 
w sprawach karnych, z panną Jadwigą Loriównąa, 
znaną pianistką, odbył się w sobotę o godzinie 8 
rano w prywatnej kaplicy ks. arcybiskupa  Issako- 
wicza. 

Nowożeńcy wysłuchali mszy św., 
arcybiskup w asystencji ks. kanonika Ślopczyńskiego 
i ks. dziekana Wojdaga, dopełnił ceretnonji ślubnej, 
poczem w pięknej przemowie, przypomniał 
nowe ich obowiązki Wreszcie udzielił obecnym 
swego błogosławieństwa. 

(v.) Bą głosy, które... nie idą w niebiosy, 
I to jest nawet całe szczęście ludzkości. Bo inaczej... 
Inaczej byłaby w wielkim klopocie, eo z tym tui 
ówdzie fantem zrobić. Pisze np niejaki pan Cepnik 
(Henryk mu na imię) „Pamiętmk teatralny*. Pisze, bo 
Jest konstytucja. Wolno mu. Ale jest odwrolia strona 
medalu. „Pamiętnik“ ten drukują Wiadomości arty- 
etyczne p. Bursy i kolportują w ten sposób rzeczy, 
avl któremi nie można przejść do porządku dzien- 
nego, choćby z tega względu, że przedrukowuje je 
z radosną skwapliwością Kurjer warszawski i ma 
z lego wielką Schadenfreude. 

Kurjer warszawski przedrukowując taki np. 
artykuł (') p. Cepnika jak „Do P. T. Publiczności“ 
nie podaje przy tej sposobności, że p. Gepnik żyw- 
cem te poglądy przetłumaczył z Bahra i zaaplikował 
je bez żadnej słusznej racji publiczności lwowskiej, ale 
cytuje ten artykuł, jako „głos prasy lwowskiej o 
sobie*. 

P. Henryk Cepnik, zachęcony takiem powodzentem 
(1) wali zaraz potem w najbliższym numerze Wiad. 
art. „Pamiętnik teatralny“. Zakrziusiwszy się, jak na 
ołtarzu ów szczur Krasickiego, od kadzideł Kurjera 
warszawskiego traci już do reszty miarę (jeśli ją 
miał kiedykolwiek); wypisuje takie rzeczy, od których 
doprawdy uszy więdną. Kropnąwszy ognista filipikę 
w obronie Sardou, którego „porządni krytycy“ śmieli 
nazwać „sztukorobem* (dopuściła się lego tylko jedna 
pani Zapolska) bierze zaraz potem w podobną opiekę 
i Przybyszewskiego. 

Dramat jego „Dla szczęścia”, 


nazywa „arcy- 


RJ 


kaan 


»oczem ks. : 
l ; kowa donoszą: 


im ; 


i milości mło- , RZYSKali kandydaci polscy większości. 


przyczyniliby się do tych kosztów, gdyż zrobiliby to 
tylko w swoim własnym interesie ! 

Całą tę sprawę kładziemy na sercu komisji 
sanitarnej, która obecnie ma duże wpływy i dużo, 
dużo może zrobić dla asanacji stosunków sanitarnych 
w mieście. 

Rabuś. Policja aresztowała w sobotę niejakiego 
Jana Liska, włóczęgę bez zajęcia, który w dniu 17 
bm. napadł wieczorem o g. T w celu rabunku na 
podmajstrzego murarskiego Adama Bajgera i silnie 
go poranił, Opryszek będzie teraz przed sądem od- 
powiadał za nocne napady. 

Kradzież w muzeum. 4 muzeum Czartory- 
skich w Krakowie ukradziono onegdaj zegarek sta- 
rożytny z rubinami. Onegdaj u zegarmistrza Gangera 
w Krakowie, zgłosił się jakiś młody blondyn, 
soki, elegancko ubrany i 
Kossowski. Chciał on sprzedać zegarek. Giiager nie 
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sa) komfortem, (wanny basenowe, 
płkedsiawdiikaie e nie). Zakład wydaje kąpiele tylko na zlecenie lekarza. 


dał mu od razu wszystkich p eniędzy, lecz tylko 60 


koron i dał znać policji Po resztę miał się pan 
hrabia zglosić na drugi dzień, lecz już nie przyszedł. 
Będzie to, zdaje się, jakiś złodziej, który uprawia 
okradanie muzeów. 

Morderstwo w sali posiedzeń rady gmin- 
nej. W Eoi na Węgrzech popełnił wójt tamtejszy 
Diossy morderstwo w czasie posiedzenia rady gmin- 
nej. Podczas posiedzenia przyszło między wójtem, a 
kiiku radnymi z powodu jakiejś sprawy do nadzwy- 
czaj ostrej dyskusji, którą wójl rozgniewany dobył 
rewolweru i strzelił do radnego Bossanyi'ego, wystę- 
pującego ostro przeciw wójłowi. Bossanyi trafiony 
kulą w serce, padł trupem na miejscu. Diossy chciał 
strzelać do drugiego radnego Korpasa, ale, nim jeszcze 
wystrzelił, wyrwano mu z ręki rewolwer, poczem go 
związano i odstawiono «do sądu. 

Z Poznania donoszą 24 bm.: W piątek odbyły 
się w Poznaniu wybory do rady miejskiej z III klasy 
wyborczej. Głosowano w 4 okręgach; w dwóch prze- 
szli polscy kandydaci, a mianowicie w pierwszym 
okręgu: dr. Antoni Chłapowski, w czwartym zaś p. 
Stanisław Offierski. W dwóch innych okręgach nie 
Udział wybor- 
ców był dość słaby, wielu do głosowania nie stanęło, 
nadto listy wyborcze były bardzo niedokładnie ułożone. 

Ofiara rulety. W Monie Carlo odebrał sobie 


Kard, który przegrał w ruletę cały swój mająlek. 
Nieszczęśliwy zamknał się w pokoju, otworzył kurek 
od gazu i wdychiwaniem gazu pozbawił się życia. 

Romans hrabiny Taaffe. Hrabina Lu- 
dwika Taaffe zakończy wreszcie swój romans. bo 


. tymi czasy ma się już slanowczo odbyć jej ślub z 
` drem Jakóbem Feldmanem, który przechodzi na wy- 


; wystawienie pomnika Kościuszki w Krakowie. 


znanie  ewangelicko-reformowane. Hrabina 
staje dalej w wierze katolickiej. 

Pomnik Kościuszki w Krakowie. Z Kra- 
Komisja rady miejskiej, pod prze- 
wodnictwem ks. kanonika Spisa, uchwaliła zapropo- 
nować pełnej radzie, aby natychmiast wypłacono 
subwencję 20.000 koron wraz z procentami, na 
Spra- 
nie ulega wobec 


pozo- 


wa ta przyjdzie wkrótce na radę, 


, tego wątpliwości, że sprawa budowy pomnika hę- 
« dzie wkrótce załatwioną. 


. firm księgarskich 
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WODA FIOŁKOWA 


Upadek starej firmy. Jedna z najstarszych 
w Warszawie, „Maurycy Orgel- 


brand“, która zaznaczyła się szeregiem wydawnictw 


; i dużo przyczyniła się do rozbudzenia tamże ruchu 


Wla- 
p. Ale- 


umysłowego i naukowego, ogłosiła upadłość. 
ścicielem tej firmy był w ostatnich czasach 
ksander Lazer. 

Nowa Kopalnia srebra. W gubernji archan- 
gielskiej odkrylo ogromne pokłady srebra i ołowiu. 
Departament rolnictwa postanowił zająć się wydoby- 
woniem rudy i urządzić na przestrzeni przeszło 165 
dzies. swoje własne kopalnie 

Nieszczęśliwy wypadek. 7 Rudek donoszą 
Pięćdziesięciosześcioletni Dmytro Gełemej z Komarna, 
szedł w tych dniach ze swoim szwagrem, Maksy- 
mem, tudzież Janem i Mikołajem Kosami z miasta 
do domu, znajdującego się na przedmieściu  „Pod- 
góra“. Aby się dostać na to przedmieście, trzeba 
przejść przez drewniany, około 100 kroków długości, 
most. Gełemej szedł przez most ostatni, a spadłszy 
z niego, z powodu zbyt ciemnej nocy i hraku po- 
ręcza, do stawu utonął. Zwłoki Gełemeja zdołano 
odszukać dopiero na drugi dzień po wypadku. 

Błahy powód samobójstwa. W Majdanie 
odebrał sobie życie przez powieszenie 18-letni Józef 
Sup, z powodu nagany, jaką otrzymał ze strony 
matki, iż na południe nie przypędził bydła z pola 
do domu. 

Na obczyźnie. Z Rzymu donoszą o naslępu- 


DZIENNIK POLSKI z dma 27 listopada 1900 r. 


jaącem wydarzeniu: Przy głównej ulicy -Rzymu, na 
Corso; jakiś nieznajomy „młody człowiek, 28 lat li- 
czący, wszedłszy do sieni pałacu na rogu Piazza Co- 
lonna, zrzucił na ziemię worek z rzeczami i pie- 
niędzmi, który niósł na plecach, podpalił go, a na- 
stępnie zaczął na sobie zapalać ubranie. Odźwierny 
pałacu, w którym się mieści klub myśliwski, spy: 
strzegłszy to, pobiegł do policjanta, który zaprowa- 
dzi! desperata do biura policji. Z popalonego tłu- 
moczka wyjęto kiłka austrjackich banknotów. Policja 
przy pomocy jednego z braciszków Collegium pol- 
skiego, umyślnie przywołanego, stwierdziła, iż ów 
człowiek jest Polakiem, że pochodzi z Dobczyc pod 
Wieliczka, nazywa się Jan Grendysz, ma żonę 
i dzieci, a jest synem zamożnego włościanina. Gren- 
dysz przed trzema tygodniami sam guścił s ę w drogę 
do Rzymu dla dostąpienia jubileuszowego odpustu. 
W Rzymie nikogo nie znał i przez ten czas do ni- 
kogo nie przemówił ani słowa, gdyż innym języ- 
kiem, prócz polskiego, nie włada. Wszystko to do- 
prowadziło go do takiej rozpaczy. że postanowił po- 
łożyć życiu kres, spalić pieniądze, jakie mu pozo- 
slały i odzienie, a następnie ofiarować się Pann 
Bogu na stosie Zdaje się, że na tle tęsknoty za 
domem, rozwinął się chwilowy obłęd religijny, który 
przyczynił się ostatecznie do powzięcia desperackiego 
pomysłu. Skoro ujrzał braciszka, który do niego 
przemówił językiem ojczystym,  oprzytomniał odrazu 
i wybuchł płaczem. Będzie on staranien ambasady 
austrowęgierskiej wysłany z powrotem do Cialicji. 
Ze spalonych pieniędzy uratowano 29 zł. 

Obowiązkowe ubezpieczenie od ognia. 
Nowa ustawa o obowiązkowem rządowem  uhezpie- 
czeniu od ognia budynków w Królestwie Polskiem, 
wprowadzona będzie w życie w trzech guhernjach: 
warszawskiej, łomżyńskiej i siedleckiej z początkiem 
nadchodzącego roku 1901 w pozostałych zaś gu- 
bernjach w ciągu tegoż roku. Główna zmiana, 
w porównaniu z dotychczasowym stanem rzeczy, 
polega na scentralizowaniu spraw ubezpieczenia 
w osobnej dyrekcji w Warszawie, ustanowieniu po 
powiatach specjalnych taksatorów i  rozciągnięciu 
ubezpieczenia rządowego dobrowoliego (ponad obo- 
wiązkowe jak dotąd, 5.000 rubli) do pełnej warto- 
ści budynków. Opłaty ubezpie zeniowe pobierane 
będą podług nowej taryfy. Wszystkie budynki będą 
oszacowane na nowo, następnie zaś rewizja szacun- 
ków odbywać się ma co lat dziesięć. 

Aresztowania. W Krakowie aresztowano pe- 
wnego byłego studenta IV kl. z Buczacza, który przy- 
był do Krakowa, aby zapisać się do szkoły sztuk 
pięknych, a podobno tymczasem ehodził po gimna- 
zjach i szkole reałnej i kradł płaszcze i t. p. 


Prywatne seminarjum nauczycielskie żeń- 
skie we Lwowie, utrzymywane przez p. Zofię Strzał- 
kowską, reskryptem ministerjalnym z d. 2 listopada 
otrzymało prawo publicznego seminarjun. 

Zakład dla inhalacji i Kąpieli leczni- 
czych (borowinowych, mineralnych i ziołowych) 
Karola Bratkowskiego, otwarty został wczoraj przy 
ul. Skrzyńskiego l. M0, urządzony z nowoczesnym 
elekiryczne oświetle- 


Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 
umieszczenie : 

Wobec krążących 
doniesiono — jakobym ja 


pogłosek — o których mi 
hył autorem pojawiają- 


' cych się od kilku tygodni w Dzienniku Polskim 


„Gawęd niedzielnych“, czuję się w obowiązku ka- 
tegorycznie oświadczyć, iż % wspomnianymi fejleto- 
nami nie mam nie wspólnego. 

Jan Kazimierz Zieliński. 

Bieda z rębaczami. Że zbliżającą się zimą 
i zapotrzebowaniem materjału opałowego, 
znowu na porządek dzienny „kwestja rębacka*. 
Zorganizowani rębacze, poczynają znowu na swój 
sposób wyzyskiwać publiczność, ustanawiając so- 
bie rozmaite ceny, już nie od ilości kawałków, na 
ile mają być polana zrąbane, ale mają iane ceny 
odpowiednio do tego, czy drzewo opałowe pochodzi 
z lasów rządowych, czy ze składów żydowskiclt. Opinja 
publiczna stanęła sympatycznie po stronie rębaczy, 
gdy się rozchodziło o konkurencję z „Brygidkami*, 


| niechże tedy nie igrają z tą opinją rębacze lwowscy 


t 


przez nakładanie według własnego widzimisię cen 
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weszła | 


| za rębanie drzewa. Dla ścisłości musimy jeszeze do- * 


O A M 


że pomimo zorganizowania się i dyktowania 
cen dowolnych, rębacze po staremu domagają się 
jeszcze „napiwków“ natarczywie, co przecież cał 
kiem nie licuje ze zorganizowanymi „lowarzyszami*. 
Nie licuje jeszcze i to, że godząc się np. na zręba- 
nie polsn na ezlery kawałki, tną je w połowie na 
trzy i mięszają razem, oszukując tym sposobem pła- 
cącą drogo publiczność. 

Na cmentarzu w Ottyni ustawiono krzyż 
na uczezenie pamięci poległych w r. 1831 i 1863. 

Wiec pocztowy odbył się w niedziele w Rze- 
szowie.  Uchwalono przystąpić do centralnego zwią- 
zku pocztowego. W zgromadzeniu brali także udział 
delegaci czescy. 

Zamach samobójczy gimnazjalisty. Z Ja- 
sla donoszą: Uczeń VI klasy gimn. Szymusik, syn 
radcy skarbowego z Przemyśla, w uniesieniu, ziryto- 


dać, 


wany na prof. Domina za to, że otrzymał 16 go- ; 


dzin aresztu szkolnego z powodu wybryków podczas 
nauki, rzucił się na niego z nożem bośniackim. 
Studenci zasłonili prof. Domina przed atakiem. 
Wówczas Szymusik rozpiął kamizelkę i wpakował 
sobie nóż w piersi. Można sobie wyobrazić przera- 
żenie uczniów. Rana jest ciężką, Szymusik walezy 
ze śmiercią w szpitalu tut. Prof, Domin wyszedł z 
wypadku c ło.  Opinja publiczna przypisuje wi- 
nę wyłącznie Szymusikowi, który już za naganne 
zachowanie się został wydalony z gimn. w Przemy- 
élu. Prof. Domin cieszy się uznaniem jako sumien- 
stanowczy przeciwnik 


ny i bezstronny nauczyciel, 

protekcji, bardzo spokojny i z zamiłowaniem odda- 
jący się zawodowi. W Jaśle pełni obowiązki od 
20 lat. 


* Humorystyczny kalendarz „Smigusa'' 
na r. 1901, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby- 
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* po wy- 
jatkowo zniżonej cenie 35 et. (70 hal.) (wraz 
z Ró o pocztową), Kieszonkowy kalendarzyk 

Śmigusa* 15 ct. (30 hal). 

* Dokładny plan miejsc w nowym tea- 
trze wraz Z podaniem cen, sprzedaje Admi- 
nistracja Dziennika Polskiego. Egzemplarz 
10 hal. s 

* Colosseum Thorna. Codziennie o godzinie 8 wie- 
czorerm wielkie przedstawienie W niedziele i święta 
dwa przedstawienia. Co piątku High-Litfe. 
Występ najznakomitszych artystów świata. Trupa Pio- 
neer Odranp (7 osób) cykliści z olbrzymem St. Vin- 
centh Goliath, Charles Diamond, harfinista, 
śpiewak i tancerz z cyrku Barnum i Bailey. Miss Flo- 


nizell, produkcje kauczukowe na płycie szkłanej w po- 
wietrzu. MisggDaligot, ze swenii tresowanymi kolami. 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 
chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, 
pory i dały ospowo. 


Twarz odświeżą, ubieia 
i wydelikąca. Cena 1 zlr. 
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Broschini, żongler komiczny. Ella Myra, subretka. 
The Barths, akrobaci ekscentr. ze swoim pudlem. 
Miss Bishop, zwana „czarną Patti" itd. — Bilety 
wcześniej są do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, 
ulica Karola Ludwika l. 9. 

* Slub. W sobotę dnia 24 b. m. odbył się w ko- 
ście.e Marji M gdaleny ślub æ. Michała Czerniatowicza, 
urzędnika namiestnictwa z p. Heleną Grigorićowa. 


* Na walaem zgromadzeniu ak:udemickego Kółka 


historycznego w dniu 24 b. m. wybrano prezesem 
Andrzeja Wondasia, sekretarzem Aleksandra M»dyn- 
skieg », bibljotekarzem Wiktora Osieckiego (wszystkich 


trzech przez aklamację), zastępca sekretarza Antoniego 
Sadzewicza, skarbnikiem Bohdana Barwińskiego, zast. 
bibljotek-rza Macieja Loreta. 

* Zapowiedziany przez Czytelnię dla kobiet ohehód 
św. Andrzeja ze staropoiskieni gusłami i wróżbami, odhę- 
dzie się z powodu rocznicy listopadowej dopiero dnia 1 
grudnia. Biletów wstępu dostać można w księgarniach, 
w Czytelni dla kobiet, nlica Batorego 11 (I. piętro) I w 
Kusynie miejskiem. Bilety pojedyńcze 2 kor., tarnilijne na 
4 osoby 6 kor. 

* Z Towarzystwa  politechnicznego. Zgromadzenie 
tygodniowe odbędzie się w środę dnia 28 listopada h. 1 
o godzinie 7 wieczorem w sali Towarzystwa przy ulicy 
Chorażezyzny |. 17, L piętro Na porządku dziennym 
odczyt p. architekty Jana Tarczałowicza p. t „Zabytki 
architektury Podola galicyjskiego". 

Zmarli: 

Gaga Zawadzka, córecezsa p. Włodzhuierza Za- 
wadzki go, redaktora Ruchu katolickiego, zmarła we 
Lwowie, 

Stanisław Zygmunt Paszkowicz, towarzysz szluki 
drnkarskiej, zmarł we Lwowie w 34 roku życia. Pogrzeh 
odbędzie się dziś we wtorek dnia 27 listopada a godzinie 
3 popołndniu z domu żałoby przy nlicy Rzeżbiarskiej I 5 
na cinentar . Łyczakowski. 

We Lwowie zmarł ks. 


Teofil Ozżarkiewiez, gr. 


kal. proboszez w Czeremchowie djecezji przemyskiej, lat. 
60 wieku, a 46 kapłaństwa. 
Auna Klara Frankowas, żona majora chrony 


krajowej, zmarła w Stanisławowie, przeżywszy lut, 34. 

Franciszek Metall, porucznik rachunkowy 20) pułku 
obrony krajowej. zmarł w Stanisławowie, przeżywszy 
lat 54 


Notatki literackie i i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we wtorek „Rodzeńsiwo*, komedja w 4 
aktach Ignacego Grabowskiego. 

Julro w środę „Traviata“, opera w 4 aktach 
Verdi'ego. Pierwszy występ p. Róży  Kołdowskiej, 
artystki opery czeskiej w Pradze, przedostatni wy- 
stęp p. Wiktora Grąbczewskiego, artysty opery war- 
szawskiej i wyslęp p. Aleksandra Myszugi. 


We czwartek „Halka“, opera narodowa w 4 
aktach St. Moniuszki. Pierwszy gościnny występ 
panny Eugenji S rassernównej, pożegnalny występ 


p. Wiktora Grąbczewskiego i występ p. Aleksan:ira 
Myszugi i p. Juljana Jeromina. Rozpocznie po raz 
pierwszy „Noc w Belwederze", epilog na tle histo- 
ryeznem w 1 akcie przez Adama Staszczyka. 

W piątek „Zaczarowane kolo“, baśń drama- 
tyczna w 5 aktach Łucjana Rydla. 

W sobotę po raz pierwszy „Czerwona loga“, 
sztuka w 4 aktach M. Brieux'a. 

Z teatru. Panna Janina Korolewiczówna poże- 
gnała wczoraj naszą publiczność, partją Rozyny w „Cy- 
rulika sewiiskim*. Pani Róża Koldowska, pierwszo- 
rzędna śpiewaczka opery czeskiej w Pradze, przy- 
była na kilka dni do Lwowa i w środę wystąpi 
w „TFraviacie* w partji tytulowej. 
jedzie następnie do Warszawy na szereg występów. 
We czwartek ujrzymy naszą dawną dobrą znajomą 
i ulubienice lwowskiej publiczności, panny Kugenji 
Strasseru, która po tryumfach za gran cą, przybyła 
na jakiś czas do Lwowa i tu występować będzie 
w swych najlepszych partjach. W sobotę, daną bę- 
dzie słynna sztuka z francuskiego, M. Brienxa pt. 
„Czerwona toga“ („La robe rouge“). 

Nowa panorama. Wojciech Kossak, powró- 
ciwszy z Egiptu, gdzie studja właściwe odhywał, roz- 
rozpoczął malować nową panoramę, kłóra przedsta- 
wiać będzie bitwę Francuzów z Mamelukami pod pi- 
ramidami. 

Michał Bałucki wykończył nową komedję, 
„Blagierzy*, która światło kinkietów ujrzy po raz 
pierwszy na scenie lwowskiej, 

Medal na cześć Sienkiewicza. Wincenty 
Trojanowski, autor imedalu pamiątkowego na 500- 
letni jubileusz wszechnicy Jagiellońskiej, wykończył 
obecnie medal na cześć Sienkiewicza. Na stronie 


ann. „ką wizaz 
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nema a m 
dla przysłuchania się w pierwszym rzędzie wla- 
śnie tym „mającym wyjść na jaw‘, szczegółom. 
Wstęp za biletami. 

Odczytano tedy akt oskarżenia, wyprowa- 
dzono trzech oskarżonych z sali. na ławie oska- 
rżonych pozostał sam Paweł Podrucki. Młody 
(28 lat) i od biedy nawet przystojny człowiek, 
z kokieteryjnie podkręconymi wąsami, ubrany 
z pewną prelensją w czarny anglez i jasne oko- 
liczności w kraty. Pobyt w więzieniu śledczem 
jest najpewniej powodem, że oskarżony ma cerę 
niemal żółtą, bardzo zapadłe i gorączkowo hly- 
szczące oczy i zastraszająco wystające kości po- 
liczkowe. 

Żeznaje głosem bezdźwięcznym, cichym i 
niezdecydowanym, stojąc prawie niernchomo, 
sztywnie, w trzeciej pozyji, obok niskiej, szero- 
kiej ławy oskarżonych, na której położy! miękki, 
czarny z szerokiemi krysami kapelusz. Ręka 
prawa wsunięta za klapę surdnta. druga bez- 
władnie zwisająca. 

Przew. Powie nam Paweł Podrucki, czy 
poczuwa się do zarzuconego mu czynn kradzieży, 
czy nie? 

Paweł P. Nie poczuwam się. 
jest zmysłone... 

Bogdanowskiego poznał jeszcze w Krakowie, 
gdzie obaj pracowali u stolarza Stryjeńskiego. 
Odtąd iączyła ich przyjaźń. W fabryce Wczela- 
ków pracowali razem do marca 14599 roku. Po- 
term wystąpił, sprowadził się na mieszkanie do 
swego brata Bazylego na Zamarstynów, gdzie 
mieszkał dopóty. póki nie dostał rokót w kla- 
sztorze. Zgodził się tam za 1200 zł. zrobić pe- 
wną ilość okien, drzwi, lamperji i t. d. dla no- 
wego domu, jaki ksieni klasztoru PP. Benedyk- 
tynek budowała w Lesienicach. Wykonywał te 
roboty wraz z Antonim Rudym, swoim kolegą. 
Obaj mieszkali w Lesienicach do października 
189%, poczem sprowadzili się do klasztoru, bo 
w Lesienicach było już za zimno. W trakcie 
tego jednak wynajął sobie mieszkanie przy ul. 
Teatyńskiej |. 14 i przyjął tam na mieszkanie 
Bogdanowskiego. Około Bożego Narodzenia po- 
wz ął już stanowczo zamiar porzucenia stolarki 
a poświęcenia się tylko karjerze $piewackiej. W 
tym celu tylko przedsięwziął podróż „do Wie- 
dnia, zwłaszcza, że dostał na ten cel od ksieni, 
swej proteklorki, kwotę 2000 zł. a nadlo miał 
własnych zaoszczędzonych 500 zł. Wyjechał dp 
Wiednia tedy w połowie stycznia 1900 r. z kwotą 
2210 zł., 200 zł. bowiem dał swemu bratu Ba- 
zylemu do przechowania. 

Przew.: Kiedy ksieni naprawdę dała Pa- 
włowi pieniądze na to?... 

Paweł P.: W grudniu 1899 roku. 

Przew.: Jakiż był motyw tej jej hojności? 

Paweł P.: Ksieni stale się mną opieko- 
wała i to od czasu, gdy miałem 12 lat. „Przy- 
jęła mnie do kłasztoru, kazała się uczyć stolarki 
przy słołarzu. który pracował w klasztorze, 
a gdym miał lat 17, oddała mnie na naukę do 


To wszystko 


, Tenerowicza, stolarza, któremu za mnie płaciła. 


Pani Koldowska 


|. mamma 


: w miarę 


glównej lego medalu widnieje popiersie sławnego pi- ` 


sarza wraz z jego imieniem, nazwiskiem i pseudoni- 
mem; strona odwrotna wyobraża ideę przewodnią z 
„Quo vadis“ oraz wypis dwudzieslu główniejszych 
dzieł Sienkiewicza. Medal zostanie wybity w menni y 
paryskiej. 


- Taba sądowa. 


Wiedeń 25 listopada. 
(Proces z koleją). 


Przed wyższym sądem krajowym odbyła 
się wczoraj rozprawa apelacyjna, w procesie 
rewidenta kolei państw. 
z koleją północną. Orłowicz, żona jego i córka 
stali się ofiarą wypadku kolejowego d, 5 sier- 
pnia b. r. na stacji w Krzeszowicach i odnieśli 
uszkodzenia. Pierwsza instancja sądowa przy- 
znała Orłowiczom 3.260 kor. kosztów leczenia, 
D4.000 kor. za ból, 2.875 kor. kosztów sądo- 
wyeli i 88 kor. miesięcznej renty dla Orłowi- 
cza, tytułem straconego zarobku. 


skutkiem 
rozprawa. 
Wyższy sąd krajowy uwzględnił do po- 
wnego stopnia zażalenia obu stron, orzekł bo- 
wiem, że koszia sądowe należą się Orłowiczowi 
tylko do połowy, natomiast przyznał także 40 
kor. renty miesięcznej córce Orłowicza, która 
wykształciła się na nanczycielkę fortepianu i 
skutkiem wypadku stała się niezdolną do pracy. 
Zresztą we wszystkich innych szczegółach wyrok 
pierwszej instancji został zatwierdzony. 


Tajemnice skarbu na Wysokim 
Zamku. 


Lwów 26 lislopada. 
Będziemy oskarżonych kolejno przesłu- 
chiwali — decyduje przewodniczący, wiceprczy- 
dent Przyłuski — woźny Bryś proszę wy- 
prowadzić Bazylego Podruckiego, Rudego i Bo- 
gdanowskiego z sali, Pozostanie tylko Paweł 
Podrucki |... 


tego odbyła się 


druckich, szumnie, choć może przedwcześnie, 
ochrzczona przez pewne pismo tutejsze sensa- 
cyjnym i potrącającym o skandal tytułem: „Pod 
osłoną klasztoru*. Tym właśnie okolicznościom, 
pośrednio „mającym wyjść na rozprawie*, na- 
biera ona charakteru sensacyjnego. (Czytelnicy 
nasi znają ją z obszernego artykułu, jakiśmy 
umieścili przed dwoma tygodniami). Sala sądo- 
wa przepełniona publicznością, która przybyła 


JAN IHNATOWICZ 


i zakładach fryzjerskich. 


Apolinarego Orłowicza ' 


Obie strony ; 


wiiosły przeciw temu wyrokowi odwołanie i F j 
wczoraj powtórna ; Sumpera, co robił owego krytycznego wieczoru 
| dnia 22 grudnia 1899 


Przytem wikt i ubranie zawsze dostawałem w 
klasztorze... A 

Przew.: Czy to świadczyła: Pawłowi sa- 
ma ksieni. czy klasztor?... 

Paweł: Sama ksieni... 

Przew.: Pocóż Paweł zabierał ze sobą 
Antoniego Rudego do Wiednia, przecież tę du- 
ży koszt. 

Paweł P.: Potrzebowałem we Wiedniu 
człowieka, któryby dobrze umiał po niemiecku, 
zrzeszią łączyła mnie z nim przyjażń... 

We Wiedniu oskarżony mieszkał bardzo 
skromnie i szanował pieniądze, oszczędzając je 
możności. Kwotę 500 zł. nosił przy 
sobie, resztę zaś 900 zł. chował od marca 1900 
w fortepiavie pod strunami. 

Przew.: Skąd znikły... 
się stało?... 

Pawel P.: Przyjechał ze Lwowa Bogda- 
nowski i ja mn się zwierzyłem, gdzie schowa- 
łem pieniądze. Kiedy na drugi dzień wyjechał, 
a pieniądze mi znikły z fortepianu, zaraz po- 
wziąłem podejrzenie, że te on ini je ukradł i 
dlatego na drugi dzień dałem znać o wypadku 
na policję. 

Na pytanie przewodniczącego, po co z Wie- 
dnia trzy razy jeździł do Lwowa, wyjaśnia, że 
go wzywała ksieni po informacje co do robót 
klasztornych, które pozostawił wyjeżdżając, mic- 
pokończone. Ghciała mu nawet zwrócić koszta 
podróży, ale on tego nie żądał. Stanowczo 
przeczy, aby słowa jego listu du brala: przy- 
slij mi 8 „rysunków“ oznaczało 5 banknotów 
setkowych, 

Dr. Sumper-Sojański: 
w każdej chwil liczyć 
ksieni? 

Paweł Pod.: Tak, w każdej chwili.. 

Dr. Grek: Kiedyż pan się dowiedział o 
kradzieży, dokonanej u Wczelaka?.., 

Paweł Pod. Pierwszy raz za pobytu 
swego we Wiedniu. W kradzieży bowiem ża- 
dnego absolutnie nie brałem udziałn. 

Na szereg pytań przewodniczącego i dra 


w Jakiż lo sposób 


Czy mógl pan 
na pomoc pieniężną 


nie umie dać stanowczej 


' odpowiedzi. Naprawdopodobniej był w domu u 


„żę 


siebie przy ul. Teatyńskiej. 

Powstaje dr. Dwernicki i zadaje parę py- 
tań, dotyczących czasu, kiedy Podruski wyjechał 
do Wiednia, kiedy się wyprowadził od niego 
Rudy, itd. Uchyla je jednak przewodniczący, 
jako nie wyjaśniające sprawy. Powstaje mala 
kontrowersja między przewodniczącym a drem 
Dwernickim, który odwołuje się do uchwały Iry- 
bunału. Trybunał uchwala zatwierdzić uchylenie 
pytan. 

Dr. Dwernicki: Czy się pan zwierzał 
przed swoim przyjacielem, Antonim Rudym, ze 
swych stosunków z siostrą (iolumbą?... 

Paweł Pod. (z gestami oburzenia): Pro- 
szę nie mięszać ksieni... Tu nie ma mowy o 
ksieni... To nie jest jej rozprawa... Ona tu na- 
wet jako świadek nie staje... 

Przew. (wyjaśniając): Niech się Podrucki 
uspokoi, p. obrońca pyta się wogóle, co Pawła 


+ łączyło z ksienią... 
W ten sposób rozpoczęła się rozprawa Po- ' 


Przewodniczący zarządza o 12 g. 10-minue 
lową pauzę. 

Po pauzie wprowadzają drugiego oskatżo- 
nego Bazylego Podruckiego (obrońca dr. Melin- 
ski). Z powierzchowności ogromnie niesympaty- 
czny osobnik z szczecinowatą fryzurą, wypło- 
wiałemi i na dół opuszczonyni wąsami i mo- 
cno odstającemi uszami. Podniesionym i ordy- 
narnym głosem wypiera się, iż „absolutnie w 
kradzieży udziału nie brał i wplątano go w tę 


Sklepy własne we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOWCACH, 
oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach. drogrerjach, sklepach 


as = 


DZIENNIK POLSKI z dnia 27 listopada 1900 r. 
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całą historję tyłko przez złość*. Zapytywany o 
stanowcze okoliczności, opowiada, iż nie nie 
pamięta, że go głowa boli itd. Pamięta, że po- 
magal bratu szukać Bogdanowskiego, zwłaszcza 
gdy się dowiedział, że ten Bogdanowski okradł 
jego brata. 

Do Wiednia przyjechał wezwany telegra- 
mem brata tej treści: „Przyjeżdżaj — jestem 
chory. Paweł*. Pozostał w Wiedniu dłużej, bo 


wlał znów kompozytor tyle siły namiętnej, uwy- 
datnił takie mistrzostwo kompozycji instrumen- 
tacji, iż przewyższył wszystko, co dotychczas 
wyszło z pod jego pióra. | 

Zaznaczono na wstępie, iż „Zaza“ doznała 
niesłychanego powodzenia. Krytyka nazywa ją 
jednogłośnie dziełem niepospolitem, świadczą- 
cem o wspaniałym rozkwicie talentu kompozy- 
tora, o wzniesieniu się jego na wyżyny genial- 


myślał, że mu się tam uda gdzie otworzyć re- | ności. 

staurację. Z bratem nie mógł dojść do ładu i „Talent Leoncavalla* — pisze jeden z kry- 
często staczał z nim kłótnie, a nawet bójki i to | tyków francuskich — „zmężniał, owładnął całą 
o byle co. Powiedział raz Paweł tak: „Muszę | pełnią środków kompozytorskich i zajaśniał na 
pójść do Badeniego i powiem, żeby mi dał ja- | firmamencie twórczości muzycznej blaskiem 


ko „krajanowi* pieniądze na kształcenie. Jak 
nie da, to go zabije jak psa*. Bazyli śmiał się 
z takiego „gadania*, Paweł czuł się obrażony 
takiem lekceważeniem swych słów i stąd przy- 
szło do bójki. 

Znaczenie słowa „rysunki* wyjaśnia w ten 
sposób, iż chodziło o nuty, które miał Bazyli 


gwiazdy pierwszorzędnej, zupełnie inaczej niż 
talent Mascagniego, który od razu zyskawszy 
niebywały rozgłos i powodzenie, stanął w miej- 
scu i poza „Rycerskością* nie stworzył dotąd 
jeszcze nic, coby przywiązywane do jego na- 
zwiska nadzieje usprawiedliwiało *... 


| 5:55 do 5:56, na październik od —*— do — —; 
kukurydza na maj 1901 r. od 501 do 5'02, na 
sierpień od —*— do —'—, na październik od —' — 


do —'— ; rzepak na w” ień od —'— do —'—. 


Oferty na pszenicę dobre. Chęć kupna mierna. 
Tendencja spokojna. 

— Wiedeń 26 listopada. (Giełda fo- 
warowa). Cukier surowy od k. 25:30 do — —. Ten- 
dencja stała. Nafta galicyjska od k. 39:35 do 
41:35. Tendencja silna. Spirytus od koron 42 20 
do —'—. Tendencja słabsza. 


— Wiedeń 26 listopada. Stan Banku au- 
stro-węgierskiego z dniem 23 bm.: Banknotów w obie 
gu: 1,409,416.000 (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem mniej o 45,203.000); rezerwa kruszco- 
wa: 1,214,623.000 (więcej o 254.000); portfel 
wekslowy: 386,026.000 (mniej o 29,666.000); 
lombard papierów : 58,264.000 (mniej o` 2,815.000) ; 
banknoty wolne od podatków: 136,688.000 (więcej 
o 45,666.000). (Wszystkie cyfry w koronach). 
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przywieść bratu do Wiednia. 

Przew. A któż to jesl ten Bratkowski, o 
którym jest mowa w jednym z listów. Sledztwo 
wykazało, że takeście między sobą nazwali Bo- 
gdanowskiego ? 

Bazyli Pod. A totak z żartu on mnie wła- 
śnie nazywał jako brata, on tak lubiał sobie 
żartować. (wesołość w sali). 

Przew. Z rysunkami to było inaczej tro- 
chę. Zdradziła was karteczka, którą zrzucił w 
gałce chleba Bazyli bratu, gdy ten przechadzał 
się po dziedzińcu więziennem. Na tej kartecz- 
ce napisałeś Bazyli tak: „musimy dobrze 
obmyślić, co to za rysunki itd.* 

Dr Sumper-Solański. 
trzej inni mówią, 
sztyletem i łopatą ?... 

Bazyli Pod. To tylko przez złość oni 
na mnie powymyślali takie niestworzone rzeczy. 
Myśleli sobie tamci dwaj np., że jak oni uciekną 
do Ameryki, to mnie wtedy zaaresztują i brata. 

Dr. Grek, obrońca Bogdanowskiego, (do 
Pawła Podruckiego). Niech nam pan powie coś 
bliższego o tym Bratkowskim, który iniał panu 
przywieść te „rysunki* do Wiednia. 

Paweł P. To jest jeden mój kolega, slu- 
sarz z Krakowa... już nawet nie wiem, gdzie 
mieszka teraz... 

ProkuratorNiewiadomski. A prze- 
cie pan pisze w jednym liście, że jedzie pan 
na święta do Lwowa i że jedzie z panem Brat- 
kowski, więc go pan tak bardzo szukać nie po- 


Ruch wyborczy. 


Kraków 24 listopada. Wczoraj wieczorem 
odbył posiedzenie konserwatywny komitet oby- 
watelski. Przewodniczył wiceprezydent miasta 
dr. Pieniążek. Uchwalono odezwę wyborczą, sto- 
jącą na gruncie solidarności Koła polskiego. 
Zgłoszono następnie kandydatury: Edmunda 
Zieleniewskiego, fabrykanta; Augusta Sokołow- 
skiego, adwokata Walentego Staniszewskiego, 
prof. Jordana i dra Stanisława Ponikły, dy- 
rektora szpitala. Zieleniewskiego zalecał prezes 
„Koła mieszczańskiego“ Kosubucki, dra Stani- 
szewskiego zalecali prof. Jaworski, oraz prałat 
Bukowski, a kandydaturę prof. H. Jordana po- 
stawił zastępca dyrektora kolei państwowych p. 
K. Szukiewicz. 

Gródek 24 listopada. Zgromadzenie wy- 
Lorców trzeciej kurji miasta Gródka uchwaliło 
na odbytem dnia 23 listopada zebraniu popie- 
ranie tylko takiego kandydata, który bezwarun- 
kowo do Koła polskiego wstąpi. 

Rezygnacje. Prof. Anatol Wachnianin, 
były poseł z kurji wiejskiej Żółkiew-Rawa-So- 
kal, ogłosił, żez powodu ciężkiej choroby serco- 
wej nie może stanąć przed swoimi wyborcami 
ze sprawozdaniem  poselskiem, a tem mniej 
ubiegać się ponownie o mandat poselski. 

P. Kazimierz Traczewski zrezygnował 
z kandydatury do mandatu z piątej kurji lwow- 
skiej. Komitet centralny przyjął tę rezygnację 
do wiadomości. 


Czemu to ci 
że pan im groziłeś jakimś 


trzebował ? Rozbite zgromadzenie. W niedzielę na 

Mimo wszelkich zaprzeczeń obu Podruckich | zgromadzeniu wyborczem w Bochni mieli się 
konstatuje przewodniczący, iż ów mityczny | przedstawić wyborcom kandydaci. Z powodu 
Bratkowski jest w rezultacie nikim innym, tylko | atoli hałasów, wyprawianych na zgromadzeniu, 
Bogdanowskim. przewodniczący musiał zamknąć posiedzenie. 


Na tem rozprawę o wpół do 2 odroczono 
do 4 popołudniu. 

Jako przysięgli zasiadają pp.: Hasiuk, Kur- 
kowski, Dóll, Cieslewski, Cholewiński, Bosner, 
Múller, Adamowicz, Żychowicz, Fibich, Fischer, 
Hubrich i Nartowski. 

Obok przewodniczącego fungują jako wo- 
tanci radcy: Szymonowicz i Łuczkiewicz. 

Rozprawa potrwa trzy dni. 


„Zaza 


nowa opera Leoncavalla. 

W ubiegłym tygodniu, w „teatrze liry- 
cznym* w Medjolanie wystawiono zapowiadaną 
oddawna nową operę Leoncavalla, autora „Pa- 
jągów* p. t. „Zaza.“ Premiera, dana wobec 
najprzedniejszej publiczności i _ kilkudziesięciu 
najwybitniejszych krytyków włoskich i zagrani- 
cznych, osiągnęła tryumf niezwykły, jakiego od 
czasu wspomnianych „Pajaców* i „Rycersko- 
ści wieśniaczej* żadna inna opera jeszcze nie 
zdobyła. 

Libretto do tego dzieła zaczerpnął Leonca- 
vallo z głośnej sztuki Bertona (znanej we Lwo- 
wie), którą sam przerobił, nie zmieniając nie 
jednak z rzeczy zasadniczych. 

Nowa opera jest przedewszystkiem bardzo 
oryginalną. Po krótkiej wycieczce w dziedzinę 
romantyzmu („Cyganerja*) powrócił Leoncavallo 
w Zazie“ znowu do weryzmu, a w pogoni za 
prawdą życiową poszedł tak daleko, że wpro- 
wadził nawet do nowego swego dzieła rolę nie- 
śpiewną. Pomysł ów okazał się jednak w wy- 
konaniu niefortunny i tylko olbrzymim zaletom 
muzycznym dzieła zawdzięczać należy, iż złe 
wrażenie tego pomysłu gubi się w całości. 

Jak już wspomniano, treść opery nie wie- 
le odbiega od treści francuskiego dramatu. Akt 
pierwszy rozgrywa się w tingel-tanglu prowin- 
cjonalnym i wiernie odtwarza złą atmosferę za- 
kulisowych buduarów, popisy podkasanej mu- 
zy, pieprzne śpiewki i małostkowe zawiści. Na- 
strój uchwycił Leoncavallo znakomicie. Zaza 
kokietuje Dufresne'a i przezwycięża jego pier- 


Przemawiał dr. Stojałowski, p. Rutowskiego nie 


Lwów 25 listopada. 

Wczoraj odbyło się w sali gimnastycznej 
szkoły im. Mickiewicza z inicjatywy we Lwowie 
zamieszkałych posłów, należących do stronnictwa 
lewicy sejmówej, poufne zebranie kilkudziesięciu 
poważnych obywateli miasta, celem zorganizo- 
wania stronnictwa lewicy sejmowej i wdro- 
żenia akcji wyborczej. Po zagajeniu przez 
prezydenta miasta dra Małachowskiego, ukon- 
stytuowało się grono mężów zaufania tegoż 
stronnictwa. 

Przewodniczącym wybrano dra Wiktora 
Opoiskiego, zastępcami Stanisława Ciuchcińskiego 
i Aleksandra Getritza, a sekretarzami dra Wło- 
dzimierza Godlewskiego i Józefa Neumana. Po 
przeprowadzeniu dyskusji uchwalono zwołać 
zgromadzenie wyborcze dla wysłuchania sprawo- 
zdań dotychczasowych posłów m. Lwowa i wy- 
brać komisję celem złożenia obszerniejszego ko- 
mitetu wyborczego. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


— Wiedeń 25 listopada. Wczoraj odbyło 
się tu zgromadzenie akcjonarjuszy fabryki cukru 
w Chropinie. Uchwalono jednogłośnie założyć cukro- 
wnię w Łużanach na Bukowinie i podnieść kapitał 
akcyjny do 9 miljonów koron. 
Stambuł 25 listopada. 
austro-węgierski, baron  Cljge, wręczył wczoraj 
Porcie notę, w sprawie roz cia rokowań, doty- 
czących traktatu handlowego między Austro- Węgrami 
a Turcją. 

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 26 
listopada. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 14:80 do 15:—, 
pszenica na termin 14*20 do 14:60; żyto gotowe 
12750 do 13—, żyto na termin 1240 do 12 60; 
owies obroczny 12'— do 12:60, owies na termin 
11:50 do 12:— ; jęczmień pastewny 10* — do 11:—, 
jęczmień brow. 12750 do 13:50; rzepak 26:50 do 


Ambasador 


wotną odporność. Stosownie do sytuacji, wzno- | 27-—; Inianka 21'— do 22 —; groch paste- 
si się muzyka ze sfery lekkiej na wyżyny | wny 12*— do 13:—, groch do gotowania 14'50 
głębszych uczuć i podniosłego nastroju. Akt | do 24*—; wyka —'— do —*—; bobik 11:60 do 
drugi dzieje się w mieszkaniu Zazy. Dufresne | 1240; breczka 14 40 do 15*—; kukurydza nowa 
żegna się z kochanką, wyjeżdżając na kilka dni | —*— do —'—, kukurydza stara — — do —'—; 
do Paryża. Scenę pożegnania stanowi prześliczny | chmiel za 56 kilo —'-- do —'—; koniczyna 


duet, jeden z najwspanialszych numerów w ope- 
rze. Po odjeździe Dufresne'a zjawia się Cascart, 
przyjaciel i ekskochanek Zazy i opowiada jej, iż 
Dufresne ma w Paryżu kochankę. Chęć zemsty, 
gniew i podrażnioną ambicję Zazy, wybornie 
ilustruje muzyka kunsztowna, a zarazem silna 
i efektowna. 


czerwona 110'— do 130*—, koniczyna biała 70 — 
d: 130:—, koniczyna szwedzka 80 — do 140*—; 
tymotka 38'— do 48 —. 
Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17°75 do 
18—; paritas Tarnopol na termin 16*25 do 16°75. 
Kuch ograniczony, ceny pszeniey i żyta cokol- 


wana, nie pozwalała grać dalej. Romans ten 


a, n i aC : sbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
stanie się też niewątpliwie najpopularniejszą 


nica na kwiecień od 7'43 do 7:44, na październik 


Ostatnie wiadomości. 


Kraj petersburski zamieszcza w dosłownym 
przekładzie tekst nowego programu nauki 
języka polskiego w średnich zakładach 
naukowych w okręgu warszawskim. Program 
jest tymczasowy i zatwierdzony na lat trzy, po- 
czynając od roku szkolnego 1900/1901. Program, 
wykazujący wiele braków, obejmuje naukę języka 
i bardzo niedostateczną naukę łiteratury (do 
Kraszewskiego). Liczba godzin języka polskiego 
została ustanowioną w klasie pierwszej na 3, w 
dalszych klasach po 2 na tydzień. 
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Dzisiejsze pisma poznańskie donoszą o no- 
wych aresztowaniach, które odbywają się 
w różnych miejscowościach Wielkopolski u uczniów 
gimnazjalnych, akademików i byłych akademi- 
ków. Podobno gdzieś trafiono nawet na ślad 
zespoleń uczniów, w celu uczenia się historji 
polskiej i literatury... Okropna zbrodnia! Ale 
dzienniki hakatystyczne kują z niej materjał 
polityczny. Tak np. Tdgl. Rund. donosi, że w 
Śremie odkryto ślad tajnego stowarzyszenia gi- 
mnazjastów polskich o „dążnościach politycznych, 
narodowo-polskich* i zapewnia, iż zarówno 
członkowie tego związku, jak 1 duchowi ich kie- 
rownicy nie ujdą kary. 

Gdyby w szkole uczono historji polskiej i 
literatury, nie potrzebowaliby uczniowie uczyć 
się jej pokątnie. 


Antysemicki poseł Liebermann von Sonnen- 
berg i towarzysze złożyli w parlamencie niemie- 
ckim następujący wniosek przeciw imigracji 
żydów zagranicznych: 

„imigracja żydów, nie będących uprawnio- 
nymi obywatelami rzeszy, ma zostać zabronio- 
ną. Zagraniczni żydzi, którzy po wejściu w życie 
niniejszej ustawy, osiędą w Niemczech na stałe, 
nie postarawszy się o obywatelstwo którego z 
państw związkowych i którzy poprzednio nie 
uprawiali samodzielnego procederu w Niemczech, 
ulegają natychmiastowemu wydale- 
niu z granie rzeszy niemieckiej. Udzie- 
lanie obywatelstwa którego z państw związko- 
wych zagranicznym żydom, jest wzbronione. 
Kto ułatwia obcym żydom imigrację do Niemiec, 
podlega karze pieniężnej od 500 do 1.008 ma- 
rek, albo więzieniu*. 


Powstanie Bokserów w Chinach. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego''). 
Waszyngton 24 listopada. Nota do 

mocarstw, wystosowana przez sekretarza stanu 
Haya, omawia stanowisko Stanów Zjednoczo- 
czonych w rokowaniach pokojowych. Celem Sta- 
nów Zjedn. jest tylko jak najrychlejsze osią- 
gnięcie porozumienia. f 
Londyn 24 listopada. Podług doniesień 
z Szangaju sytuacja dworu cesarskiego w Sin- 
ganfu przedstawia się tak: Cesarz i cesarzowa- 
wdowa znajdują się w mieszkaniu gubernatora, 
w otoczeniu 250 ludzi, niejako gwardji przy- 
bocznej. Na około nich rozciągniętym jest kor- 
don wojsk generała Tungfuhsianga, który tem 
samem jest panem sytuacji. Cesarz i cesarzowa 
są właściwie jego niewolnikami. Dwór ce- 
sarski spodziewa się jednak pomocy od gene- 
rała muzułmańskiego, Ma, który dowodzi 5000 
wojsk i żywi chęć osobistej zemsty na Tung- 
fuhsiangu, który zamordował jego wuja. Ja- 
snem jest, że dwór cesarski na razie nie może 
powrócić do Pekinu. Atak na Singanfu podczas 
zimy byłby możliwym tylko z doliny Jangtse. 
Standard donosi z Szangaju, że nadszedł 
tam list od pewnego urzędnika chińskiego z 
Szangaju z doniesieniem, że stan zdrowia cesa- 
rzowej-wdowy jest bardzo zły. W prow. Szensi 
panuje straszny głód, spichrze rządowe próżne. 
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W okręgu Singanfu ludzie żywią się trawą, 
liśćmi i korzeniami. W  Niuczwang ludność 
przereżona jest ciągłemi kradzieżami i roz- 
bojami. 

Daily Telegraph donosi z Tientsinu dnia 
21 b. m.: Między posłami mocarstw panuje 


różnica zdań co do sprawy wymiaru kar na 
przywódców bokserów. Japonja, Stany Zjedn., 
Rosja i Francja są za łagodnemi karami, inne 
mocarstwa za karą śmierci. 

Londyn 24 listopada. Biuro Reutera 
donosi z Tientsinu: Rosyjskie władze wojskowe 
zawiadomiły, że rozkaz dotyczący zwrócenia 


uzyskanie od rządu chińskiego odpowiedniego 
wynagrodzenia szkód, jakie ponieśli poddani ró- 


| wiek się obniżyły, inne produkta notują się nic- | kolei Żelaznej znowu unieważniono. Przyczyna 
Akt trzeci poprzedza intermezzo orkie- | zmiennie. tego postępowania dotychczas nieznana. 
stralne Z chórem kobiecym za zapuszczoną kur- — Wiedeń 26 listopada. (Gtełdu zbo- Petersburg 25 listopada. Z Włady- 
tyną. Rzecz dzieje się w domu Dufresne'a. Po | żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). | wostoku donoszą, że 20 bm. wyruszył stamtąd 
czułej arji na temat miłości do Zazy, jegomość |] Pszenica na wiosnę od 7:71 do 7'72, na | okręt „Batavia“, wioząc na pokładzie 81 ofice- 
ów wychodzi z żoną, zostawiając w domu có- | maj-czerwiec od —*— do —'—, ma jesień od | rów i 2205 podoficerów i żolnierzy via Hong- 
reczkę, małą Toto. Następuje spotkanie jej | —*— do —*—; żyto na wiosnę od 758 do | kong i Colombo do Odessy. 
z Zazą. Na wiadomość 0 tem, iż Dufresne jest | 7/61, na maj-czerwiec od —*— do —*—; na Londyn 26 listopada. „Biuro Reutera“ 
żonaty i że to jest jego dziecko, gniew Zazy | jesień od —'*— do —*— ; kukurydza na maj-czer- | donosi z Pekinu 24 bm.: Ciało dyplomatyczne 
znika, przychodzi natomiast rozrzewnienie i żal. | wiec od 527 do 5'28,na czerwiec-lipiec od —'— | odbyło dziś przedpołudniem konferencję, na 
W scenę tę wlał kompozytor taką siłę uczucia | do —'—, na lipiec-sierpień od —'— do —'—, | której zapadła stanowcza uchwała co do wa- 
i tyle przedziwnej śpiewności, że gdyby nie za- | na sierpień-wrzesień od —'— do —'—, na | runków tymczasowego układu pokojowego z 
znaczony wyżej pomysł mówionej roli dziecka, | listopad od —'— do —*—; owies na wio- | Chinami. Chodzi teraz o to, aby poszczególne 
byłaby ona nad wyraz porywającą... Akt czwarty, | snę 1901 r. od 5'86 do 5:88, na maj-czerwiec | mocarstwa przyjęły te warunki do wiadomości, 
najpiękniejszy, rozgrywa się znowu w mieszka- | od —*— do —'—, na jesień od —*— do —*—; poczem natychmiast będzie można rozpocząć 
niu Żazy. Cascart śpiewa czuły, finezji pełen | rzepak na sierpień-wrzesień od —*— do —'—, na | rokowania z pełnomocnikami chińskimi._ Dokła- 
romans: „Zaga, piccola cingara!* (Zazo, mała | wrzesień-październik od —'— do —'—, na sty- dnej treści powyższej uchwały nie ogłoszono, 
cyganeczko !). Romans ów wywołał na pierwszem | czeń-luty od —*— do —'—; olej rzepakowy na | sądzą, że w ogólności jest ona zgodną z zasa- 
przedstawieniu formalny huragan oklasków, tak, | wrzesień-grudzień od —'— do —'—. Tendencja | dami noty francuskiej, wystosowanej swego 
iż Leoncavallo musiał się ukazać podczas aktu | słaba. czasu do mocarsw. W ogólności postawiono 
na scenie, albowiem publiczność rozentuzjazmo- — Budapeszt 26 listopada. (Giełda | następujące warunki: 1. ukaranie winnych; 2. 
l 
U 


śpiewką ludową. W główną scenę czwartego 


| od 7:60 do 7:62; żyto na kwiecień 7'15 do 7'17, 
aktu, 


w scenę zerwania Zazy z Dufresne'm, ' na październik od —*— do —*—; owies na kwiecień 


żŻnych mocarstw; 
' działu wojska dla bezpieczeństwa posłów ; 


3. pozostawienie silnego od- 
4. 


F 
ł 
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! pieczuie zranił. 


obsadzenie pewnych punktów w okręgu między 
Pekinem a Taku. 

Times donosi z Pekinu: Podług wiadomości 
z Singanfu cesarzowa wdowa poważnie zacho- 
rowała. 

Londyn 26 


Barcelona 241 listopada. Wszystkie 
dzienniki potępiają separatystów katalońskich, 
którzy w adresie do Kriigera porównali położe- 
nie Katalonji z obecną sytuacją republik połu- 
dniowo-afrykańskich. Zdaje się, że autorowie 
adresu pociągnięci będą do odpowiedzialności. 

Budapeszt 26 listopada. Cesarz przy- 
był tu dziś rano. 

Wiedeń ®6 listopada. Ze względu na to, 
że stowarzyszenia studenckie dały żądaną gwa- 
rancję utrzymania spokoju i porządku na uni- 
wersytecie, rektorat zniósł wydany w maju za- 
kaz noszenia „barw“ i odbywania „bummłlów*. 

Wiedeń 26 listopada. Z 5 robotników. 
zranionych przy ekspozji kotła we fabryce apre- 
tur „Heller i syn*, trzech zmarło. 

Nowy Jork 26 listopada. New Jork 
Herald donosi z Waszyngtonu: Ambasador nie- 
miecki oświadczył, że nie nastąpiła żadna zmia- 
na stanowiska Niemiec w kwestji chińskiej : 
Nienicy tak samo jak Stany Zjednoczone są sta- 
nowczo przeciwne rozbiorowi Chin. 


Ostatnie wiadomości i rozmaitości. 

Wiadomości osobiste. Ks. arcybiskup Bil- 
czewski wyjechał onegdaj ze Lwowa na kilka 
tygodni celem odpoczynku, przed objęciem rządów 
lwowskiej archidjecezji. 

Mianowania. Dyrektor zakopańskiej szkoły 
przemysłu drzewnego, p. Edgar Kovats, mianowany 
został profesorem architektury na politechnice lwo- 
wskiej. 


listopada. Tunes donosi 
z Szangaju 24 bm.: Potwierdzają się pogłoski, 
że Rosjanie nie chcą wydać kolei północno- 
chińskiej Anglikom. 

To samo pismo donosi w telegramie z Pe- 
kinu 21 bm.: Rosjanie oświadczywszy niedawno 
gotowość wydania wojskom sprzymierzonym 
kolei z Tientsinu do Szanhaikwan, zmienili na- 
gle swój zamiar i powiedzieli, że stosownie do 
otrzymanego z Petersburga rozkazu, zatrzymają 
i nadal tę linję w swych rękach dopóty, póki 
wszystkie wojska zagraniczne nie będą z Pekinu 
wycofane. Ta zmiana postanowienia Rosji scho- 
dzi się z przybyciem ks. Uchtomskiego do Pe- 
kinu, któremu — co otwarcie przyznają — po- 
wierzono specjalnie sprawy kolei żelaznych. 
Chińczykom powiedzieli Rosjanie, że zarządzają 
tą koleją w interesie Chin. Chińczycy zaś po- 
zornie temu wierzą, jak swego czasu uważali za 
akt przyjazny Rosji wycofanie części wojsk ro- 
syjskich z Pekinu, a wysłanie ich do Man- 
dżurji. 


- Choroba cara. 


(Telegram „Dziennika polskiego). 

Liwadja 25 listopada. Biuletyn o stanie 
zdrowia cara wydany wczoraj o godz. 11 przed 
południem opiewa: Car przepędził dzień wczo- 
rajszy dobrze i spał w ciągu dnia dwa razy. 
Stan subjektywny był dobry. O godz. 9 wie- 
czorem temperatura wynosiła 387, puls 72. 
W nocy car spał dobrze. Dziś rano stan sub- 
jektywny był zupełnie zadowalniający — o godz. 
9 rano temperatura wynosiła 38:1, puls «5. 

Frankfurt 25 listopada. Frankf.-Ztg. 
od pewnej osoby, która przebywała w otoczeniu 
cara, otrzymała następujące informacje o jego 
chorobie: Obecnie stan zdrowia cara nie budzi 
żadnych obaw. Najgorszym był stan cara dnia 
15 bm. i trwał przez dwa dni, budząc ogromne 
obawy. Lekarze oczekiwali lada chwila katastrofy 
i przygotowali na to rodzinę. Kryzis atoli prze- 
szła szczęśliwie i nastąpiło polepszenie, a daiszy 
przebieg choroby jest zupełnie normalny. 

Otoczenie obawia się tylko jeszcze możłi- 
wości recydywy, ale lekarze sądzą, iż wobec 
tego, że car we wszystkiem słucha ich zarządzeń 
i spełnia ich połecenia, recydywa nie nastąpi. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Krüger w Europie. 

Paryż 25 listopada. Prezydent Kriger 
przybył dziś do Paryża. Zgromadzone na dwor- 
cu tłumy witały go owacyjnymi okrzykami. 

Paryż 25 listopada. Prezydent Króger, 
który w Lyonie i Dijon był przedmiotem gorą- 
cych owacji przybył do Paryża wczoraj o godz. 
trzy kwadranse na 11-tą przed południem. Na 
dworcu powitali go: imieniem prezydenta Lou- 
beta i rządu francuskiego mistrz ceremonji Cro- 
zier, imieniem komitetu dla niepodległości Boe- 
rów deput. Guerin, a imieniem rady municypal- 
nej jej prezydent Greboval. 

Krüger odpowiedział przedewszystkiem Cro- 
zierowi, prosząc go, aby zakomunikował jego 
serdeczne podziękowanie Loubetowi i rządowi 
francuskiemu — następnie w odpowiedzi Gueri- 
nowi zaznaczył Kriger, że zawsze domagał się 
sądu rozjemczego i tego samego żąda dziś je- 
szcze, liczy przytem na sympatję narodów, a 
w szczególności narodu francuskiego. 

W południe około 400 młodych ludzi urzą- 
dziło na placu Opery manifestację na cześć Krů- 
gera. Policja rozprószyła manifestantów. Po po- 
łudniu książę Henryk Orleański złożył Krigerowi 
wizytę. ą 

Haaga 25 listopada. Przybycia prezy- 
denta Krigera oczekują tutaj 30 bm. albo 1 
grudnia. gr | i 

Usunięcie języka czeskiego. 

Berno morawskie 25 listopada. Na- 
rodni Listy donoszą, iż morawska rada szkolna 
krajowa usunęła język czeski z wewnętrznej 
służby. Dotychczas z okolic czeskich i szkół 
czeskich przyjmowano w radzie szkolnej rapor- 
ty, podania i referaty po czesku. Teraz atoli 
prezydjum rady szkolnej odesłało wszystkie pi- 
sma czeskie, które wpłynęły i poleciła, aby je 
przedłożono w języku niemieckim, gdyż tylko 
w tym języku w przyszłości będą wszelkie pi- 
sma przyjmowane. 

Z parlamentu niemieckiego. 

Berlin 25 listopada. W parlamencie nie- 
mieckim odpowiedział wczoraj kanclerz Buelow 
na interpelację socjalisty Auera w sprawie zna- 
nej «afery 1.200 marek. — Kanclerz zwrócił się 
najpierw przeciw przesadnemu traktowaniu tej 
sprawy w prasie. Czytając pisma opozycyjne, 
można było myśleć, że Panama, albo maffja 
włoska są wobec tej afery niczem. Mowca przy- 
znaje, że rząd postąpił niewłaściwie, aie stano- 
wczo nie było to taką zbrodnią, jak chcą wmó- 
wić socjaliści. Może zapewnić, że pod jego rzą- 
dami coś podobnego byłoby się nie stało, mi- 
moto jednak wyrażą ministrowi spraw wewnę- 
trznych swe najzupełniejsze zaufanie. Zape- 
wniam pp. socjalistów — powiedział w końcu 
Buelow — że będę się pilnie strzegł dać panom 
w ręce podobny środek agitacyjny. 

Na wniosek posła Singera, uchwalono otwo- 
rzyć dyskusję nad tą odpowiedzią. 

Berlin 25 listopada. Przedłożony wczoraj 
parlamentowi budżet państwowy na rok 1901 
wykazuje łączną sumę wydatków 2.249,947.301 
matek; więcej o 174,3038.000 marek, niż w roku 


ubiegłym. s i 
Przeciw anarchistom. 
Rzym 25 listopada. Prezydent gabinetu 
p. Saracco ma przedłożyć izbie ustawę przeciw 
anarchistom. 


Wiedeń 24 listopada. Dzienniki donoszą : 
W ministerstwie kolei odbyła się wczoraj kon- 
ferencja pomiędzy organami rządu a zastępcami 
kołomyjskich kolei żelaznych, na której porozu- 
miewano się co do projektowanej sanacji To- 
warzystwa. 

Wiedeń 24 listopada. Tutejszy szewc 
nazwiskiem Simaczek, w przystępie obłędu zabił 
troje własnych dzieci a czwarte dziecię niebez- 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 26 listopada. 

(fr.) Niepokojące pogłoski przedzierają się do 
wiadomości publicznej co do zestawienia budżetu 
państwowego Austrji na rok przyszły. Oto mówią, 
iż minister finansów zakłada veto swoje przeciw 
wielu najpotrzebniejszym nawet wydatkom i okra 
wuje jak może wydatki poszczególnych działów tak 
dalece, że podobno wszystkie te okrojenia wynieść 
mają przeszło 40 miljonów koron. Dzienniki czeskie 
już z tego powodu trąbią na alarm, zastrzegając się, 
aby te redukcje nie odbiły się na Czechach. Mówią 
także na giełdzie, że rząd może nie zniesie żadnego 
preliminarza inwestycji na rok następny. Rozumie 
się samo przez się, że pogłoski te wcale nie wywo- 
łują przyjemnego nastroju na giełdzie. Uporczywa 
choroba cara rosyjskiego wytwarza zresztą na wszysl- 
kich giełdach atmosferę niepewności. Z Londynu do- 
noszą, że w kilka dni wypuści rząd angielski na 
targ nową partję 3 procentowych bonów skarbowych, 
spłacalnych za lat pięć. Przeznaczone są one oczywi- 
ście na dalsze pokrycie kosztów wojennych, a suma 
ich puścić się mająca obecnie w obieg wyniesie 3 
miljony funtów szterlingów. 

Wiedeń 26 listopada. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 67050, Akcje węg. Zakł. kred. 
667%—, Akcje Anglobankn 27050, Akcje Unionbanku 
544:—, Akcje Laenderbanku 409—, Akcje Bankvereinn 
46850, Akcje Bodemcredit 867:—, Akcje gal. Banku hipo 
tecznego —-—, Akcje kolei państw. 661'59, Akcje kolei 
połudn. 113:50, Akcje tramw. lit a) 246: -, lit. b) 
240:—, Akcje kol. Elbethał 469-—, Akcje kol. Północnej 
62:10, Akcje kol. Czerniowieckiej 532 —, Akcje Alpiny 
43850, Akcje Rima Muranji 486-—, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1695— tow. ——, Akcje fabryki broni 287—, 
Akcje tureckie tytoniowe 285:—, Oblig. węg. indema 
90:70, Renta majowa 9805, Austr. renta koron. 98-20, 
Węgierska renta koronowa 9035. 56 l. listy Tow. kred, 
zieras. 91-30, 4 proc. listy Banku kraj. 52*—, 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 98:50, 4 proc listy Banku kip. 8350, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 9350, 5 proc. listy 
Bankn hipot. 10950, 4 proc. Gal. oblig. propa. 95:65, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1833 92-35, 4 proc. po- 
życzka m. Lwowa 88-—, Losy tureckie 10525 Marii 
117:70, Ruble 25450 


Przyjechali dg Lwowa. 


dnia 26 listopada 1900 r. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Dzieduszycki ze Żółkwi. 
J. Koziebrodzki z Dziewieniaczki. Br. L. Herzogenberg z 
Mostów Wielkich. M. Kałaszników z Kamieńca. E. Micha- 
łowski z Podola ros. Br. J. Komornicki z Jarosławia. S. 
Marmorosz z Kołomyi. R. Trojan z Fiumy. Gritbel z 
Wiednia. Dr. J. Szpuner z Łańcuta. Dr. J. Galant z Za- 
górza. E. Wlasek z Tarnawy dolnej, A. Sym z Mikuli- 
czyna. K. Noelowa z Soselówki. J. Prokopczyn ze Stani- 
sławowa. J. Ostermajer z Budapesztu. L. Chrobkowski z 
Rosji. Br  Jorkasch Koch z Tarnowa. S$. Moysa z 
Rudnik. W. Potocki z Limanowa. M. Preiss z Wygody. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności). 


= Dr. Kazimierz Hofmokl 


b. asystent uniw. Jagiellońskiego, b. aspirant kliniki prof. 
Neussera i długoletni I operator kliniki chirurg. š. p. 
radcy dworu prof. Alberta we Wiedniu 


mieszka przy ulicy Karola Ludwika 1. 5 
i ordynuje w chorobach chirurgicznych 


od godziny 2—4 popoł. 


Dr. ANTONI ROICKI 


Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, leczy metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą. 
Ordynuje od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 
godziny 3 do 6. 
Na żądanie mogą być leki wydane z apteki w 
sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.) ga 
5 


958 


Zimorowicza 1. 5, Lwów. 


SŁAWNY UCZONY, tak niedawno pisał 

do swojej pupilki: „Jako człowiek światły i 

„a, doświadczony i jako twój opie- 

a 5 kun zalecam ci nie używać ni- 

ssa gdy innego blanszu, jedynie co 

rana odrobinę CREME SIMON dla 

zachowania lica od uwiędnienia i 

zmarszczek“. J. SIMON 13 rue 
Grangs-Batalićre, Paris. 


Do nabycia wszędzie: We Lwowie w apte- 
kachsPP. Mikolascha i Wewiórskiego, w Krako- 
wie w aptekach PP. Wiszniewskiego, Redyka, 
Mikuckiego i w składzie reform P. Fensa. Złoty 
Medal na Powszechnej Wystawie 1900. 2026 


Kantor wymiany 


o, k. uprzyW. pale, akcyjnego Banka hipotecznego 


uje i sprzedaje 


wszelkie papiery Wartościowe | monety 


pa najdokładniejszym kursie dziennym 
nle licząc żadnej prowizji. 


NG 


ERNESTA 


IGE TEATR ROZMAITOŚCI S% 


pod dyrekcją 350 


THORNA 


Codziennie świetne przedstawienia (tw niedzielę dwa przedstawienia) 
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych. 
Początek o godzinie 8-mej wieczór. 


Bilety wzześniej do nanycia w biurze dziennkóiw p. Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 


ZE ŚWIATA 


Tajemnicza zbrodnia. W jednej zestrzelnie 
tzw. flobertowych w Petersburgu popełnioną została 
tymi dniami zbrednia, której motywa są zupełnie 
nieznane. Pomiędzy dziewczętami, nabijającymi go- 
ściom karabinki, była ładna blondyna, Finlandka, 
nazwiskiem Anna Maurin, najpiękniejsza ze wszy- 
stkich. Do tej właśnie zbliżył się kupiec petersbur- 
ski Sentjabrew i poprosił, aby mu nabila karahinek. 
Gdy uczynila zadość wezwaniu, ujął Sentjabrew ka- 
rahin w ręce, mierzył do wszystkich tarcz po kolei, 
ale do żadnej nie strzelil. Następnie popatrzył na 
piękną Annę, obserwował ją czas jakiś oczyma, po- 
czem zmierzył w jej pierś i wypalil. Trafiona w 
serce, padła dziewczyna z krzykiem na ziemię i sko- 
nała. Mordercę natychmiast uwięziono, atoli przesłu- 
chiwany, odmawiał wszylkich wyjaśnień, co go spo- 
wodowało do zamordowania dziewczyny. 

Dramat miłosny. Z Modoru donoszą do tu- 
tejszych pism o następującym sensacyjnym dramacie 
miłosnym. Czeladnik stolarski Aleksander Garzo i 18- 
letnia córka stolarza, u którego Garzo pracował, 
Agnieszka Szamotówna, oddawna kochali się i po- 
przysięgli sobie, iż się pobiorą. W pażdzierniku po- 
wołano Garzę do wojska do Preszburga. Przed od- 


jazdem przysięgła Agnieszka swemu kochankowi, iż 
go nie porzuci, lecz będzie na niego czekała i po 
trzech latach wyjdzie za niego. Rodzice dziewczyny, 
którzy o jej przysiędze nie nie wiedzieli, przed kilku 
tygodniami zaręczyli córkę z synem jednego z najbo- 
gatszych mieszkańców Modoru. 

Gdy Garzo dowiedział się o tych zaręczynach, 
napisał do swego majstra list 
gorzkie wyrzuty. Szamota odpisał mu na to, że on 
córki weale do zamążpójścia nie zmuszał i że ona z 
własnej woli pójdzie ze swym narzeczonym do olla- 
rza. Garzo wówczas poprzysiągł zemstę dziewczynie. 
W wilje wesela zbiegł z koszar z bPreszburga i za 
brał ze sobą karabin. Gdy w sobolę wieczorem go- 
ście weselni po powrocie z kościoła zasiedli do ko- 
lacji rozległ się huk strzału i panna mloda, klóra 
obok męża swego siedziała w pobliżu okna, trafioną 
kulą w głowę, padła trupem na miejscu. Tuż potem 
usłyszano drugi strzał i gdy przerażeni goście we- 
selni wybiegli z domu na ulicę, ujrzeli Grarzę, leżą: 
cego w kałuży krwi. Dawał jeszcze znaki życia, ale w 
kilka chwil skonał. 

Dramat len 
wrażenie. 

Pierwszy Polak monsignior w Ameryce. 
Ks. K. Langner, proboszcz parafji w Negeunce 


wywolał w całej okolicy wielkie 


i czynił mu w nim | 


DZIENNIK POLSKI z duia 27 listopada 1900 r 
PO ZA 


i generalny wikary djecezji Marquellie w Ameryce, 
zosłał wyniesiony do godności monsignora. Jest to 
pierwszy kapłan polskiego pochodzenia w Ameryce, 
którego papież obdarzył takim tytułem. Przewielebny 
ks. K. Langner pochodzi z niemieckich Piekar na 
Górnym Szląsku i około 30 lat spelnia obowiązki 
kaplańskie w Ameryce. Już od długiego czasu jest 
proboszczem w Negeunee djecezji w Marquette 
w stanie Michigan. Jego parafja składa siẹ z katoli- 
ków różuych narodowości, co jednak przewielebnemu 
księdzu Langnerowi nie przeszkadza w duszpaste- 
rzowaniu, gdyż włada kilkoma językami. 

Księgarnie ruchome. P. Borkowski, właści- 
ciel jednej z księgarń warszawskich, poczynił u wła- 
dzy kroki w celu otrzymania pozwolenia na puszcze- 
nie na miasto księgarni ruchomych. Księgarnie le 
krążylyby po uboższych dzielnicach miasla, rozwożąc 
jedynie lanie wydawnielwa groszowe. 

Rozbójnicy w Macedonji. Ze Solunu do 
noszą: W tutejszym  wilajecie krążą rozbójnicze 
bandy bułgarskie i arnauckie, napadając na wsie 
mordując i rabując ich mieszkańców. Wali, cheąqc 
położyć kres temu, pomnożył żandarmerję o 150 
ludzi. W okolicy Melnika pojawiły się dwie bandy, 
każda licząca po 50 ludzi. Członkowie ich są Bul- 
garami, a wodzowie obu band zwą się Rizow i Dun- 


czo. Rozbójnicy ci zabili 5 włościan, a 5 uprowa- 
dzili z sobą w lasy i żądają za nich wysokiego 
okupu. Zaledwie zniknęli Bułgarzy, gdy pojawiła się 
w Melniku banda rozbójników  arnauckich i schwy- 
tawszy jednego z tamtejszych gospodarzy, zażądała 
400 piastrów okupu. Rodzina schwylanego musiała 
okup ten zapłacić. 

Pościgi, wysyłane za rozhójnikami, spełzły do- 
tąd na niczem, gdyż ludność, obawiając się ich 
zemsty, nie zdradza żandarmerji miejsca ich pobytu, 
owszem, ułatwia im nawet ucieczkę, 


Psy cesarzowej chińskiej. Cesarzowa chiń 
ska należy do najzapaleńszych zwolenniczek psów. Do 
jakiego stopnia amatorslwo to posunięte — dowodem 
jest, iż pomimo gwałtownie spiesznej ucieczki dworu 
z Pekinu, cesarzowa jeszcze znalazła dosyć czasu dla 
zabrania w wielkim koszu 12 swych ulubionych 
psów nader osobliwej rasy. 

Przed laty, w czasie choroby kilku nader deli- 
katnych tych zwierzątek, cesarzowa wezwała z San 
Francisco, słynnego weterynarza do porady. Zgodnie 
z opowiadaniem tegoż, psy cesarzowej podobne są 
do mopsów japońskich, tylko mniejsze jeszcze, przy- 
pominające również długowłosych pudlów, częstych 
w domach bogatych Ghińczyków. Dwóch eunuchów, 
przeznaczonych wyłącznie do obsługi psów, ma nadto 


surowy rozkaz nie dopuszczania do nich nikogo prócz 
członków rodziny cesarskiej. Zwierzątka mają włos 
tak długi, iż wlokąc się po ziemi. przeszkadza im 
w ruchach. Przeciętnie każdy piesek ma tylko 12 
centym. wysokości, Z3długości i 1 i pół — 2 funt. 
wagi.BPieskijnadzwyczaj mądre i czujne — krótki je- 
duak tylko mają żywot. Charakterystycznym jest fakt, 
iż na całe olbrzymie państwo Niebieskie nikt prócz 
cesarzowej nie posiada prawa lrzymania podobnych 
piesków. 

Zarazek raka. Na posiedzeniu wiedeńskiego 
Tow. lekarzy, na dniu 16 b. m. odhytem, demon- 
strował profesor Czokor z preparalem grzybka zwa- 
nego Saccharomycens neofermans. Gzynił on próby 
z nim na zwierzętach, które wydały lakie rezullaty, 
że grzybek ten wprowadzony w organizm, wywoły- 
wał objawy, zupełnie podobne do obrzmień rakowa- 
tych. Profesor Uzokor zastrzykiwał kulture grzybka 
w Żyłę szyji psa, a skutkiem tego wytworzyły się 
w gruczołach śluzowych brzucha nowotwory, zupeł- 
nie do raka podobne. Na rogówce oka zastrzyknięte, 
nie wywołały zapalenia, lecz narośle pałeczkowate, 
jakie się pojawiają przy tworzeniu się raka. Z tem 
wszystkiem nie jest jeszcze na pewno zbadane, czy 
saccharomyceus neofermans jest identyczny z rze- 
czywistym rakiem, 


PR PRPRPRARPRAERAERAERARANEZA 


okiad piócien Korczyńskich 


Lwów, Ha'loka 16 


poleca: Płótna i Weby korczyńskie roz- 
maitej szerokości i grubości, Ręczniki, 
Obrusy, Serwety, Chustki do nosa, Scier- 
ki, Dymy, Drelichy, Biel znę gotową dam- 
cką, męską i dzieoinną. Wyroby baweł- 
miane tabiyki Schrolla, Kołdry na wel- 
nianej wacie i Materace włosienne wła- 
snego wyrobu. Kompletne gotowe wy- 
prawy ślubne od 200 złr. Ceny stałe 

fabryczae. 878 


a alala a ALA AAAA A) 


Doniesienia rozmaite 
po 1'/, cznta od wyrazu. 


‘a w oficynach na 

3 pokoja z kuchnią zag piętrze 
zaraz do wynaję^la Akademicka 10. 

|. 2) wizytewe, zaproszenia, karty i listy 

ślubne, wykoaywa po niskich cenach, 


zakład artyst.-litozraficzny. Amias! Przy: 
Gzłak w: Lwowle, ul. Lindego 4 


Miód (vatoka) doskonały 5 kg. blaszan 
ka 6 kor, 60 h o ile zapas star- 


czy. Szkoła rolnicza w Jaglelnicy. 808 
: Ą mieszkania Żół- 

Różua tanie, Ładna 'kiewskia ulica 

Karaicka 5 i 7. 

Świsżatkie dwa razy dziennie MASŁO 


ze śmietanki (z koroną), jak również 
MASŁO ze śmietany i dworskie kuchen- 
ne, poleca najtaniej handel 


Z. ZADUROWICZA I SPÓŁKI 


ze specjalne j 
bibułki 871 


Akademicka 6 802 aE o 

kapitalem 10 do 15 tysi a z Moj 

z kapitalem o ysię- Vasi " 
Spóluika cy zł, celem rozszerzenia I najlepsze ‘i 
przedelębioretwa przez otworzenie Bo- Wszędzie do nabycia. 
wego oddziała i sprowadzenie nowych FABRYKA 


LWÓW, alioa Hiokiewieza 2. 


maszyn, przyjmie znana firma we Lwo- 
wie. Zapotrzebowanie ze strony odbior- 
ców wywołało potrzebę zwiększ-nia ka- 
pitała. Wiadomości bliższej ndzieli z grze- 
czności Redakcja „„Dźwigni* we Lwowie, 


_ Pracownia zegarmistrzowska 
LUDWIKA SZELIGIEWIGZA 


799 we Lwowie ui Kopernika 8 
wykonuje wszel'ie roboty w za- 


klnczone. 


Nie do zużycia Deptaki I Rogoża 
kokosowe na schody I ko- 


754 _ rytarze polecają 


ŁUSZCZYCKI i ADAMSKI 


Lwów, dawniej Jiirgeus. 


M 
ul. Jagiellońska l. 17. Pośrednictwo wy- 


kr: s zegarmistrzowstwa wchodzące 
z gwarancią dwuletnią i po cenach 
najamiarkowańszych. — Zlecenia 
z prowincji uskatecznia najspieszu. 


a- HANDEL WINA Ludwika Stadimillera we Lwowie, przy ulicy 


BAA A A APAPA A AA NAANA 


Św. Mikołaj. 


Nowosci 


da Pań i panów 


Rękawiczki, Krawatki, Bluzki, 
Żaboty, Perfumerje Koszule, 
Peńczochy, Paski, Chusteczki, 
Skarpatki, wyroby ze skóry, 
Parasołe, Torebki, Pantofelki itp. 


ea- Cery [AdTYCZIE, wg 


Górski i Szydłowski 


299 Lwów, plac Marjacki 8. 
BRR NE RE NP NE NP NG NG NGA OA 


m — NAA NYCZ 


nomite 


Poca JARI ŚLIWIŃSKI zmomik e. 
! Masło deserowe! 


najlepsze, rozsyła codziennie świeże, 

w paczkach 5-cio kilowych netto 9 fun- 

tów za złr. 450 franko za zaliczką, 
z gwarancją najlepszej obsługi. 


Merja Laubowa 


JAJA czterocsobowa ian- 
dara, stara kareta i wygo- 
dne sanie tanio do zbycia. Stromen- 
ger, Karola Ludwika 5. 196 


w Brzesku. 


nxnnnxxx 


186 


RRT 
"DD DE. O 


Į. U E 
TYLKO w Hanldu Leonarda Soleckiego 

we Lwowie nl. Batorego 2 ko- 
sztuje pół kilo BMAALCU 38 ct, pół 
kilo SŁONINY 38 ct. 8U6 


Gmina Dynów 


rozpisuje konknrs na posadę lekarza 

miejskiego z płacą rocznę 700 koron 

i dochodami z oględzin bydła i zwłok 

ludzkich wynoszących 200 koron. 
Dynów 25 list pada 1900. 


960 Michał Kędzierski bnrmistrz. 


Dziękuję bardzo za nr. 3. Nie 
troszcz sią o nic, wszystko w po- 
rządku. Pisz jak najwięcej | kledy 
pojedziesz do Tarnowa? Ja przy- 
jadę 24 grudnia. Czytałeś ostatni 
anons ? Wisie serdeczności H. 


Wspaniale ilustrowane 
znakomitych artystów - malarzy 


pismo humorystyczne 


„SMIGUS” 


wychodzi we Lwowie dwa razy mie- 
si esnie 1 i 15. 

„Śmigus* prócz treści nader bogatej 
ma którą składają się humoreski, wiersze, 
pak: tewolpy, trawestaoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwory 
fertopiasewu zaamych kompozytorów pol- 
skiok | zagranicznych. 

„Śmigus” jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zL, na prowincji 1:20, półrocznie we 
Lwowie 2 zL, na prowincji 2'40, rocznie 
we Lwowie 4 zł, na prowincji 4:80. 

Kto więc zaprenumeruje „Smigusa” 
ma cały rok tem zbierze sobie piękna 
albam. 


Prenumeraty należy posyłać wprost 


do Administracji „Smignsas Lwów, ulica 
Akademicka 10. 


Nowe otworzomy z komfortem noroczesnym z wannami porce- 
lanowem: i elektrycznem oświetleniem 


Zakład dla kąpieli leczniczych i inhalacji 
Karola Bratkowskiego 


(pod kierownictwem dra OSKARA PILEWSKIEGO) 
BG Lwów, ulica Skrzyńskiego 10 (dawna Rzeżbiarska) "qgug 


przysposabia kąpiele lecznicze tykko na polecenia pp. lekarzy a miane- 
wicie aromatyczne, borowinowe: borowina Żelazista, borowina siarczaua : 
gazowo, garbnikowe, gorozyczne, lgjiniane !szpil owe), jodowe (czystej 
jodowo hromowe, ługowa, slarczane, solankowe, żelaziste, żywiozue I in- gi 
halaoje ss!lankowo-żywlozne 959 È 
B$' oprócz tego kąpiele czyste i tusze. qq 


RRRKKRKARRARAM 
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Dra Fryderykn Lengyela balsam brzezowy. Już i 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta- 
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim ranie 
zyska dopiero prawie cudowny skntek. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, to już nazajutrz rane 
odpadają prawie nieznaczne łupieże ze skóry, która 
staje słę przezto lśniąoo białą ł delikatną. 

Balsam ten wygładza powsłałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
| nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świa 
żość nsnwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 560 ct. Dr. Leuglela mydło benzaesowe, najłagodniejsze i najodpo 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: wa Lwowle a Z. 
Rnckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czeralowcach n Golichowskiego 
nast. Mahl apt, Schmiedt & Fontin drognerja; w Tarnopolu u Marciana 


Krzyżanowskiego; w Tnraowle u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel- 
akn u Alireda Blumenthala i w drognerji A. Heas. 2000 


PERM SZWU TRZE" 3 OC?! ATC. FONEDNĄ 


Pociągi koiejcwe podług zegara środkowo-europejskiega od 1 maja 1900. 


Se Lwewn przychodzą: | vamo |przedp | popoł. | vnect. | was Zo Lwowa odahedzę ; TENA Ipszadp papol, | wierz. 105 ) 
s Krakowa (2:319, 9-45 noc) 6-10 | 8:50 | 1259| 545 | 8'40*j do Erakonna (8'40 rano) £15] 5620 | 4559] 6-40 |1124) 
z Podwołoczysk (głów. dw.)| 3:66 | 800 | 2:86] 540 |1080 | do Podwołoczysk z gł. dw.| 620| 925 | 1:56* | 7:16 |11'00 

» Sa Pudzamozo| $12 | 7-40 | 230°| 6-17 | Ho r z Podzamcza| 1:43 Era 2303? | 7-88 CH 
a Tarnopola-Ko| ee 4:35" 10: o Inracpola - Kopytezyniac ; "16 
a miej gł e, że 8.80 235 | 5-40 do Borek Wi-lzaytatia 9:36 | 155° 11:07 
g Jarosławia . . . . . 11:46 de Jarosławia . . . . . 3:30 11040 
z Czeraiowiec-itxkan . 6: O |11:55 | 145%) 650 | 1000 | de Czermiowiec-ltzkna , 6:85 | 9-65 | 245% | 6.10 1251 
12:20*| de Chedoreva-Podwysok. | 6'30| 9:45 | 245° 

u Stryja, Ławocz. Budapesztu | 8'05 10:55 | do Stryja, Ławocz., Budzp.| 6'26 6:26 
u Stryja, Chyrowa, Suchej (f| 8-05¢ 1-45 10:85 | de Stryja, Chyr., Suchej (t) 9007 | 3:65 | T90} 
s Stryja, Stanisławowa . | 800 1-45 13-05 | de Stryja, Stanisławowa 910 1:53 
s Bea, ... „o. »_» 5-55 de Bazes . . . . . . 10-20 
2 Rawy Ruskiej | Sokala .|6'00 | 8'15 | 8:14 | 6-50 de Rawy ruskiej i Sekaln . 10:80 T25 | ję 1044 
u Jaauwa . . . . . .|745 1258 | 8-28g| 9286] dz Janowa | 9'13 wiec. ti) 915 | 130p] 316 | o13aljes 
z Brzuchowie . . . . .|6'46"| 8:15 T24 | 850 | da Hrzuchowie 251 ° w.4.| 6'45|10'10 | grlie| 748 | 8:28! 
z Zimnej Wody 7-10 r. * .j6'10 | 900 |1116 6-45 | 8-49 | de Zimnej Wody 8'20 ° .| 4*10| 845 | 5/25 | 6:40 | 10:59 


«e Posiągi pospieszne (Schnollzigu); $ od 1/5 31/5 i od 18/9 80/9 so dzioń, a cd 


1|5—15/0 w miodziolo i świkt:; 


= gd 1/6—15/9 © 1/6—159 w dni powszednie; | od 1/6—15/0 w niedzielu i święta; 88 sd 1/5-—81/5 


i od 16/9— 30/9; ° od 7/5 10/9. 


Pecląg blyskawiczny edehędzi ze Lwowa godzinie ə 6:80 seme; przychodzi de Lwewa a zedziałe 6715 wieczć” “ 


Q:pewiądzialny za redakcją: Dr. Kazimierz Cytagrewski-Rarańskt. 


Wiaźścielnię | wydawcy Dr. X, Ostaszewski-Baraóvki, Miki i Sp, 


[d 


(W 
OSTRZEŻENIE. 


W ostatnich czasach kilka małych 
fabryk pierników, mających swą sied-i- 
bę bądź to w Jarosławiu, bądź też w 
innych miastach, zaopatruje swe wyroby 
etykietami łndząco do mych podobnemi. 
Gdy etykiety me są prawnie zarejestro- 
wane, występnję przeciw tym nadoży- 
ciom na właściwej drodze. Zwracam 
nwagę, iż tylko te wyroby pochodzą 
z mej fabryki, których etykiety są zao- 
patrzone n obok umleszozoną marką 
ochronną. Wyroby, na których etykietach 
nie znajduje się taż marka ochronn?, 

= jakkolwiek mają napisy: 

PŁ” Całuski Jarosławskie, 
an LLU Precelki Jarosławskie, 
Piernik Jarosławski, 
Cykatki Jarosławskie 
etc., nie pochodzą z mej fabryki, lecz są 
tylko lichem nasladownictwem. 


Parowa FABRYKA BISZKOPTÓW i PIERNIKÓW 
Stanisław Gurgul 


ces. i król. dostawca nadworny w Jarosławiu 
(dawniej L. Czyński). 
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SUKNO i PŁÓTNO 


| BAZA KRMÓW 6 


krajowego Związku Przemysłowego 
WE LWOWIE 


uiica Trzeciego Maja 1. 5, 
poleca: 953 


US$ najtaniej TZRĘ 
Płótna, Schiffony, Bieliznę sto- 
łową, Chusteczki do nosa, 
Ścierki, Barchany, jako też 
Serdaki męskie, damskie i dziecinne 
w wielkim wyborze. 
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SERDAKI 
ANYHDBHBYA 


QBYUJODODDODODOGODOOGODO|JG00000J300G00N00 ZCOOGOOCOOOCOL 
, Założony w roku 1803. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG i SY 


owe Lwowie, nlica Karola Ludwika liczba 1, t2 
kupuje 1 sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety 
gə pod jak najkorzystniejszymi warnnkami. 


SaF i.poleca do ciągnienia 1-go grudnia b. r. "qq 


PROMES Y 


na całe losy państwowe z roka 1861-go po K. 12, — na połówki po K. 7, 


Główna wygrana Koron 300000. a wzzlędnie połowa. 
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA“ prennnierafa roczna koron 3:40 
A na prowincji koron 3 60. 


O ; d 
(è] 3000901900099 305303000,O00CO000908000G0D00G000GGOCGD 
Kt h h (l H K 


piech żąda od przedsiębiorcy następujących qwarancyj : 


1. Żeby komin miał prawem przepisaną wytrzymałość, mian wicie wykazał 
podwójne zabezpieczenie przeciw naciskowi wiatru 150 kg. na 1 m? przy Coeff 
0:79 i ciężar gatnnkowy przy 1800 kg. r 

2. Żeby tenże przez zwierzchność kez żadnych trudności mógł być kollau- 
dowany. > 

A Żeby przy kollaudacji przez murarza-speojalistę istotne rozmiary muru 
były „gkonstatowane. 

Warnnki te są konieczne i wlelkie] wagł, gdyż władze żądają najściślejszego 
dotrzymania przepisów wytrzymałcści, odkąd wiadomem jest, Że zagraniczni budo- 
wniczowie masami budują kominy, którym 30—50'/, prawem przepisanej wytrzy- 
małości murów brakuje. W ostatnich czssach wielokrotnie kwestjonowano kominy ; 
przy niektórych nowych budowach zarządzono nawet demolowanlie tychże. 


My dajemy bezwarunkowo tę gwarancję, 


CODZODOOODOOCOCOOCOGODOOCCO 


GOD 


ia przy naszych licznych budowach kominów nie mlellśmy w żadnym wypadku ja- 


kiehkolwiek trudności, mianowicie z powodu wytrzymałości. : i 
Mamy więcej niż 1000 wagonów cegły promieniowej wszelkich objętuści 
w zapas'e, oraz zdolnych murarzy-specjalistów do natychmiastowej dyspozycj, tak, 
że każdy komin jeszcze przed nadejściem zimy wykończony być może. 
Plany, kcsztorysy i oferty cdwrotrą poczią i gratis. 
Impregnowane dachówki falcowane, rury drenowe, cegły formowe, proste 
i deszkowe do prostych sklepień, lekkich murów 50 kg. na 1 m* i wszelki lepszy 
towar posiadamy stale na składzie 941 


Ant. Dvorak & K. Fischer, 


Letky, koło Litšic nad Menem. 


"ga 


sprzedaje wino szampańskie Józefa Tórlny et 
Cie w Budapeszcie „Talisman sce“ po bardzo 
przystępnych cenach. 306 
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as MOTORY æ@ų 


gazowe, ligreinowe | benzynowe dostarcza 


FABRYKA MASZYN PERKUN Lwów, Podzamcze, ul. św. Marc'ua 


Biuro techniczne dla zamówień uł. Kopernika 18 parter. 


ME” Kosztorysy bezgłatale Tag 
812 Generalne zastępstwo specjalnej Fabryki Beutz & Comp. w Nannhelm. 
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HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki liczba 10. 
polega uajlopszo gatunki 
9 
Q 
Q 
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o amaka Ozystym | aromatycznym. 


, la kilo 
Portorico i "NASA... .. SER Szt 4B0cet 
Cuba gruboziarnista . . , . . . . — „ 96 , 


Cejlon zielona M6 4 7.387 1 

przednia, . . . . . „ 1 
» »  gruboziarnista, . . . . 1 „ 0% ,, 

«b 

1 

1 


3 


d „ 


vai Derwal 
Mocca arabska bardzo aromatyczna. 
Jawa złota J 


tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba 

używać z Cejlonem Inb Jawą. Jeżeli używa się kawy 

gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
15 
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" 08 LEJ 
Mr BOR EE. 05%, 
Uwaga: Kawa Mocca arabska sama ażywa się 
oddzielnie opalić, i 
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0 TY d a 
Nowości z Wystawy Paryskiej 


już można oglądać na 


WYSTAWIE 


porcelany, szkła, majoliki | samowarów 


urządzonej w domu handlowym 


KAZIMIERZA LEWIGKIEGO 


na I. p. w 5 salonach 
przy ulicy Trybunalskiej 6. 
Wystawę zwiedzac można codziennie, — w ponie- 
dzialek i czwariek za wstępem 20 hi. na dochód Tow. 
s koły ludowej, 950 


w inne dnie wstęp wolny. 


E 


| 


(Maść Gapomentholowa) 


nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugenlusza 
Matull aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa. 
Dostać można w każdej większej aptece po 
cenie: Słoik próbny f kor. 40 hal. słoik dnży 
5 koron. Po otrzymania należytości lub za za- 
łiczką wysyła wprost 2 razy dziennie apteka 
w Radomyślu koło Tarnewa. Przesyłając pie- 
niądze dołączyć należy na przekaz 12 hal. a na 
przesyłkę ofrankowaną 60 hal. Na słoik próbny 
z przesyłką franko f kor. 85 hal. 275 
Celem ochrony przed naśladownictwami 
proszę żądać wyrnżale: „Sapomentholu wyrobu 
Euganlusza Matuli* | przyjmować tylka oryglnniny w opakowaniu, Jakie 
przedstawia rysunek zmniejszony tu obok się znajdujący. 


cJAROSŁAWSKIE PRECELKI 


polecane przez pierwsze powagi lekarskie 


g 
ETAR? 


A STANISLAW 


ces.i król.dostawca nadworny 
Do nabycia wszędzie. 


ROC E 4 


474 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Pielrawskiege. 


